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Nie może być 


Negus twardo ocenia Sytuacje 
Decydujące chwile na froncie północnym 


BERLIN, (PAT). Korespon- 
dent „Voelkischer  Beobach- 
ter“ z Addis Abeby uzyskał 
wywiad z Negusem, który m. 
in. oświadczył, że specjalnie 
wycolał wojska abisyńskie z 
terenow granicznych, aby u- 
niknąć jakichkolwiek  incy- 
dentów. lo stanowisko Abi- 


synji uznała Liga Narodów, 
wydając orzeczenie, że Wło- 
yh są napastnikami. 

Na pytanie jak przedstawia 
się sprawa możliwości roko- 
wań pokojowych, Cesarz od- 
powiedziai, że dopoki na te- 
rytorjum Abisynji znajdują 
się wojska włoskie, nie moze 
być zupełnie mowy o zawar- 


ciu pokoju. Dalej oświadczył 
Negus, że oddanie pewnych 


wątpliwie min. Eden w zapo- 
wiedżianem spotkaniu z sekre 


terenów nie było nigdy po-|tarzem Ligi Narodów Aveno 


myślane, jako gratisowe 
zrzeczenie się. Chodziło o re- 
gulację granic przez zamia- 
nę Pray terenów granicz 
nych, odpowiadającą obopól- 
nym interesom. 


Włoska cena za pokój 


Prowincja Tigre wcielona do Erytrei 


PARYŻ, (PAT). Prasa w 
alszym ciągu z zadowole- 
niem stwierdza, że w syluacji 
dyplomatycznej nastąpiło zna 
czne odprężenie. Skutki tego 
uwidocznią się niewątpliwie 
już w przysziym tygodniu. 
Największe znaczenie posia- 
da takt wstrzymania zastoso 
wania  sankcyj , względem 
Wioch na okres t0 dni — co 
niewątpliwie pozwoli premje 
row: Lavalowi kontynuowac 
zabiegi medjacyjne. Nie- 
mniej doniostem  wydarze- 
niem jest, zdaniem  dzienni- 
kow, ogłoszenie komunika- 
tów angielskiego i wioskiego, 
z ktorych wynika jasno, że 


żadna ze stron nie ma na wi- 
doku kroków wojenno-zaczep 
ych. Znaczenie komunikatu 
augielskiego uwidacznia się 
szczególnie w zestawieniu Z 
oświadczeniem Baldwina, któ 
ry stwierdził, że konflikt abi 
syński nie jest kontlikiem 
włosko - angielskim, lecz kon 
„likiem Wioch z Ligą Naro- 
dów. Rząd angielski nie po- 
dejmie na wiasną rękę żadnej 


odrębnej akcji względem 
Włoch. `~) 
Jak twierdzą, Mussolini, 


dał do poznania Lavalowi, iż 
gotów jest wstrzymac kroki 
wojenne w Abisynji pod vwa- 
runkiem, że zostanie Wio- 


chom przyznana prowincja 
‘Tigre oraz, że uzyska on man 
dat nad prowincjami podbite 
mi przez Abisynję, a nadają- 
cemi się do kolonizacji wio- 
skiej. Ponadto Włosi pragnę- 
liby uzyskać możliwie nujdo 
nioślejszy wpływ na stosunki 
w rdzennej Abisynji, która 
musiałaby być oddana pod 
mandat międzynarodowy pud 
egidą Ligi Narodów. 


Wszystkie te sprawy, jak 
przewiduje „Intrasigeanut”, bę 
dą przedmiotem rozmów dy- 
piomatycznych nietylko mię- 
dzy kancelarjami, ale rów- 
nież w Genewie, gdzie nie- 


Pierwsze starc.a na froncie północnym 
(własna obsługa radjo-telegraficzna) 


Kilkudniowy spokój na 
roncie abisynskim skonczył 
się, prawdopodobnie ua dłu- 
go, już w dniu wczorajszym. 
Na froncie połuaniowyla pa: 
nuje wprawdzie w  Ua!szyin 
Ciągu niczem niezamącona Ci 
sza, na pólnocy po okesie 
przygotowau zaczęly się pier 
wsze poważniejsze działania 
wojenne. 

W ioskie aeropłany od rana 
zaczęly służbę wywiadowczą 
i zupusciiy się na 256 klin. w 
głąb Abisynji. Kolo miejsco- 
wosci Golub (na polinimie od 
Makalle) samoloty natknęly 
się na większe oddziały woj 
ska abisyuskiego, które roz- 
pierzchły się według najnow 
szych zasad europejskiej stra 
łegji wojskowej. Kilka zrzu- 
conych bomb nie wyrządziło 
najmniejszych szkód. Wspom 
niana eskadra samolotów by 
la jeszcze ostrzelitwana w re- 
{pnie Bircootan, przytem A- 
isyńczycy używali według 
meldunku lotników szybko 
strzelnych dział przeciwlotni 
czych systemu Maximea. 

ilkugodzinna potyczka 
miała miejsce w okolicach źró 
deł rzeki lakkaze, gdzie na 


przechodzące forpoczty trze- 
ciej włoskiej armji, zrzucone 
zostały podminowane uprzed 
nio skały nadbrzeżne. We- 
dług informacyj włosaich od 
działy abisyńskie zmuszone 
zostały do odwrotu; w kaz- 
dym razie nowoczesne meto- 
dy wojny Stosowane przez 
czarnych wywołały zrozumia 
ie wrażenie w głównej kwate 
cze włoskiej. 

Dookoła miejscowości Ma- 
kalle zgrupowanych jest w 
tej chwili około 150.000 Abi- 
syńczyków i jeżeli Włosi, wo 
bec niepogody w Ogedenie, 
zdecydują się na atak od pół 
nocy—Makalle stanie się nie- 
wątpiiwie terenem decydują- 
tych walk. Siły włoskie nacie 
rające na Abisynję od półno- 
cy obliczane są na 65.000 lu- 
dzi. 

Poważne zaniepokojenie pa 
ńowało dziś w Addis Abebie, 
gdyż doniesiono, że samoloty 
włoskie mają atakować; spe- 
cjalny pociąg Dżibuti — Di- 
redana, wiozący 8.000 karabi- 
nów dla wojska abisyńskiego. 
Wiadomości te okazały się fal- 
szywe, a przedsięwzięte Środ- 
ki ostrożności zupeinie zbęd- 


ne; broń znajduje się już w 
Harrarze i wysłana zostanie 
na front południowy. 

Jest już na wykończeniu 
świetna szoga kamienna, któ- 
ra prowadzić będzie ze stolicy 
do miejscowości Dessie. Ce- 
sarz przebywa dalej w Addis 
Abebie i uda się na front do- 
piero w nadchodzący wtorek. 
Wobec fałszywych informa- 
cyj prasy europejskiej o rze- 
komych rokowaniach z Wło- 
chami, oświadczono dziś dzien 
nikarzom, że nikt nie pertrak- 
tował i nie był upoważniony 
do prób nawiązania rokowań 
z rządem włoskim. Nawet w 
wypadku pokojowych zamia- 
rów Włochów, Abisynja do- 
magałaby się w każdym razie 
daleko idącego zadośćuczynie 
nia. 

W stolicy nastrój jest jed- 
nak wśród ludności zupełnie 
dobry. Kilkudniowy spokój 
na obu frontach komentowa- 


ski, przenosząc zagadnienie Z 
terenu sankcyj na teren przy, 
gotowania pokojowego  1oz- 


lem rozważy problem abisyń Istrzygnięcia sporu. 


Kontrofensywa abisyńska rozpoczęta 


Pochod włoski na Gerloghubi 


PARYŻ (PAT). Według nie- 
potwierdzonych jeszcze wia- 
uomości wojska włoskie zaję 
„y Gerloghubi. Na żadnym z 
frontów nie toczą się poważ- 
niejsze starcia. Abisyńczycy 
w dalszym ciągu koncentrują 
swe wojska w prowincji Li 
gre, uważając, iż front wschod 
ni i południowy ze względu na 
charakter terenu i klimat, 
mniej są narażone na atak ze 
strony włoskiej. Zdaniem do- 
wództwa abisyńskiego, w o- 
becnej chwili w Ogadenie i na 
= | 


wschodzie wystarczą znajdu- 
jące się tam oddziaiy wojska 
ı miejscowe plemiona, by po- 
wstrzymać napór włoski. 

Według wiadomości ze źró- 
deł angielskich, wojska wło- 
skie posuwające się w kierun- 
ku Makalle, prawdopodobnie 
spotkają się z silnym oporem. 
damoloty włoskie stwierdziły, 
iż ras Kassa skierował na za- 
grożone punkty znaczne po- 
siłki. Włosi stopniowo zajmu- 
Ją wzgórza i doliny w okoli- 
cach Adigratu. 


Budżet oszczędnościowy 


przedstawi rząd izboni ustawodawczym 


We czwartek odbędzie się pierw- 
sze plenarne posiedzenie Sejmu. W 
kołach połitycznych panuje przeko 
nanie, że na posiedzeniu tem za- 
bierze głos premjer Kościałkowski, 
uzasadmając pobudki, jakie kiero- 
waly rządem przy opracowaniu u- 
stawy o pelnomocnictwach. 


Po premjerze zabierze również 
głos wiceprem* _inister Skar- 
bu inż. lugenjusz Kwiatkowski, 
który przedsiawi w ogólnych zary- 
sach program gospodarczy nowego 
rządu. 


Drnga zkolei sesja nadzwyczajna 
Izb Ustawodawczych nie potrwa 
diużej, jak trzy cztery dni. Nor- 
malne prace parlamentarne rozpocz 
ną się dopiero w grudniu. Do tego 


czasu rząd opracowuje nowy pro» 
jekt budżetu. 

irzeba zaznaczyć, że w związku 
z planem gospodarczym rządu bu- 
dżet ulega przepracowanin. Zagad- 
nienie uszczędności budżetowych 
wysuwa się na pierwszy plan I w 
zwiazku z tem powstała myśl utwo- 
rzenia w Ministerstwie Skarbu pòd- 
sekretarjatu stanu dla spraw budże 
towych. 

Na stanowisko to ma być powo- 
łany proiesor prawa budżetowego 
na Uniwersytecie Józela PFisudskie 
go w Warszawie, dr. Tadeusz Gro- 
uyński, ktory był dyrekiorem de- 
partamentu budzetowego, a później 
wiceministrem Skarbu, Prot. Gro- 
dyński jest wybnnym fachowcem 
w dziedzinie budżetowej. 


Karpiński leci do Australji 


wystartował wczoraj u Swicie 


Wczoraj, bardzc wczesnym 
rankiem, bo około 5-ej, mjr. 
Karpiński i mech. Rogalski, 
zaczęli przygotowania do wiel 
kiego raidu polskiego do Au- 
stralji. 

Przygotowania na lotnisku 
wojskowem na Okęciu trwały 
około godziny, poczem lotni- 
cy, korzystając z pomyślnych 
warunków  atmosterycznych, 
wystartowali w kierunku po- 
łudnio-wschodu — do Kon- 
staatynopola, jako pierwszego 
etapu wielkiego lotu o długo- 
ści około 20.000 kilometrów — 
równej długości półkuli ziem- 
skiej. 


Dziś, przed świtem, lotnicy, 
powinni wylądować w Kon- 
stantynopolu. Mają ze sobą 
1000 litrów benzyny. 

Trasa polskiego lotu do Au- 
stralji prowadzi z Warszawy, 
przez: Konstanty nopol — Alep 
po — Bagdad — Bassorę — 
Bushire — Karahi — Allaha- 
bad — Kalkuttę — Rangoon — 
Bangkok — Alor Star -— Sin- 
gapore — Batawję — Surah- 
baya — Ku-Pang — Port Dar- 
wina — Cloncurry — Charle- 
ville — do Melbourne. : 

Droga powrotna prowadzi 
tą sam; trasą, 


B. pos. Pragier zgłosił się do więzienia 


dla odbycia kary 


Dowiadujemy się, że w dniu 


ny był jako widomy znak sła- | wczorajszym o godz. 12 w po- 


bości i nieporozumień we- 


łudnie do kancelarji więzienia 


wnętrznych w łonie włoskie- | Mokotowskiego zgłosił się, ce- 
fo sztabu generalnego. W moż |lem odbycia kary 3-ch lat wię- 
iwość pokojowego załatwie-|zienia, orzeczonej w procesie 
nia zatargu nikt na terytorjum | b. działaczy, Centrolewu, b. po 


całej Abisynji nie myśli, 


seł Pragier. Pragiera odpro- 
wadzili do bram więziennych 
rodzina i przyjaciele. Naczel- 
nik więzienia wyznaczył Pra- 
gierowi celę Nr. 35 na I-ym 
piętrze, gdzie już odbywali ka 
rę obecnie ułaskawieni więź- 
niowie brzescy» 
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Dźwignąć bezrobotnych z ich nędzy 


przez usamodzielnienie jednostek przedsiębiorczychi 


Na obszernem podwórzu 
przy ulicy Wolskiej w War- 
szawie, w domu zamieszka- 
nym przez najbiedniejszą lud 
ność, w 90 procentach bezro- 
botną, toczy się właśnie nara 
da kilku wybiedzonych bla- 
dacii ipt płótno, kobiet. 

= Wszyscy na tem zarabiają — 
dolatuje głos — dlaczegóż więc my 
nie mamy spóbować. Uda się to do 
brze, a nie, to trzeba pomyśleć o 
czemś innem. 

— Dobrze tak pani mówić, ale na 
to wszystko trzeba mieć „pieniądze. 
Bez pieniędzy ani rusz. ' 

— Jakbyśmy tak wszystkie mó- 
wiły, to przyszłoby mam tylko pod 
płotem wykopać sobie grób i na 
śmierć czekać. Penido niema, to 
trzeba o tem pomyśleć. Ja z dzie- 
sięć złotych mogę się postarać, daj 
cis i wy po dziesięć złotych, a mo- 
żemy zaczynać... 


Gdy śmierć zagląda 
w oczy... 


„ Niewłaściwie może postępu 
jemy, wtrącając się w tę roz- 
mowę, ale wszystkie zebiane 
na obradach lokatorki, wyba 
czają nam to natychmiast. 

— Nad czem panie tak radzą? — 
rzncamiy pytanie, 

— Ano, nad tem, że trzeba z cze 
goś żyć, bo już nam lada dzień 
śmierć zajrzy do oczu. Wszystkie 
niby jesteśmy mężatkami, wszyst- 
kie mamy mężów, a każda o gło- 
dzie chodzi od rana do wieczora i 
lice z gospodarzem się musi wy 

łócać... 

— A cóż mężowie? 

-- A, większe mi słowo, jak ci sa 
mi mężowie. Bo to który jest kiedy 
w domu? Łażą po pośrednictwach, 
biurach, komitetach i przychodzą 
do domu, jak i wyszli. A niechno 
tylko mie będzie dlu niego, co 
aan Spiorunuje człowieka, ze- 
klnie i pójdzie sobie na całą noc. 

— Taka żona cholerna jesteś — 
powiawieszze — że, jak ci pienię- 

zy nie przyniosę, to mnie chcesz 
głodem zamorzyćć... 

Myśli pan że zrozumie, że nie by 
ło co ugatować? Djabła tam. Ko- 
bieta jesteś, to twoja rzecz o gospo 
darstwie pamiętać... 


Szukają nadaremnie 

— A dawno już mężowie pań są 
bez pracy? 

— Po parę lat już. Chodzą, cho- 
dzą, szukają, ale roboty, jak nie- 
ma, tak i pewno nigdy nie będzie... 

— & czegóż więc państwo żyje- 
cie? 

— Ano żyjemy. Można to nawet 


Nocą zakrad 


Gusta, mimo swych 14 lat, 
ma już za sobą przeżycia, 
które chyba na zawsze zosta- 
ną jej w pamięci. Jej matka 
zajmowała pokój w jednem 
z mieszkań roboiniczych Wie 
dnia. Mieszkała tam wraz ze 
swym drugim mężem i czwor 
giem małych dzieci. W tem 
malem pomieszczeniu sypiala 
jeszcze pewna robotrnica 
wraz ze swem dzieckiem. Do 
dziewiątego roku życia Gu- 
sta znajdowała się na wycho 
waniu u pewnej bezdzietnej 
rodziny. lraktowano ją tam, 
iak własne dziecko i day! 
czynka wogóle nie odczuwa- 
ła, że jest dzieckiem biednej 
robotnicy. Kroch i jego żona 
dostali pracę i przez cały 
dzień byli poza domem. Mu- 
sieli więc przyjąć służącą, 
któraby się opiekowała dzieć 
imi pod nieobecność rodzi- 
"QW. 

Kroch jednak nie chciał 
wydawać pieniędzy na służą- 
cą. Zmusił żonę do odebrania 
Gusty od jej przybranych ro 
dziców i do rzucenia na barki 
dziewczynki ciężkiej pracy w 
gospodarstwie. W ten sposób 
poszło w niwecz szczęśliwie 
zapowiadające się  dzieciń- 
stwo Gusty. l 


życiem nazwać. Tak sobie teraz 
obmyślamy, jakby łu jaki interes 
założyć? ale się wszystko o pienią- 
dze rozbija... 


— Jakiż interes pragnęłyby pa- 
nie otworz 


é? 

— aiii zająć się ban- 
dlem. Idzie teraz na zimę, do mia 
sta tak punktualnie nie dostarczą, 
a, jak dostarczą, to będą chcieli 
skórę zedrzeć, to sobie obmyślamy, 
czyby nie jeździć po wsiach i co 
PIĄ” miasteczkach, skupy- 
wać jajka, masło, może nawet drób 
i mięso i przywozić do Warszawy... 
lone kobiety tak robią i zarabiają 
na tem. x 


Chcą handlować 


— A nie obliczacie panie przejaz 
dów? Przecież to trzeba albo ko- 
leją dojechać albo autobusem... 
Przecież to kosztuje i caty ten han 
del moża się nie opłacić... 

— A któżby tam, mój panie, my 
ślał o płaceniu za przejazdy? "Thn 
gdzie bliżej, wychódziloby się na 
całą noc i szło pieszo, a jak już 
gdzieś dalej, to trzebaby było jeź- 
dzić na towarówkach. Jak dobry 
kolejarz, to w brankardzie nawet 
przewiezie.. O płaceniu za bilety, 
to piema nam nawet o czem my- 
śleć. i 

— I gdzieżbyście panie ten to- 
war mogly sprzedawać? 

-- Albo wyrobioby się stałe miej 
sca, albo sprzedawafoby się odrazu 
nu rogatkach... 

w, Sati 

Cóż bardziej wiernie zo- 
brazować potrafi dzisiejszą 
sytuację bezrobotnej War- 
szawy, jeśli nie ten nasz obra 
zek, jaki doszedł naszej uwa 
gi na podwórku przy ulicy 
Wolskiej. 

Jak już w jednym z repor- 
taży naszych zauważylismy, 
mężczyzna bezrobotny zaira- 
ca kompleinie i swoją mes- 
kość i swój autorytet głowy 
rodziny. Cała inicjatywa ob- 
rony przeciwko Śmierci gio- 
dowej, przechodzi wyłącznie 
prawie na kobietę. Mężczy- 
zna naogół uznaje tak zw. 
„zakres swojej pracy“. Jeśli 
jest naprz. kowalem i traci 
pracę, to będzie czekał naj- 
częściej tak dlugo, dopóki nie 
dostanie pracy kowala. Bo po 
wiada, że on innej roboty nie 
umie. lo jest mój fach i w 
tym fachu muszę dostać robo 
tę. Na skargę żony, że prze- 
cież w domu jest głód, że 


at się do łóżeczka 


Począwszy od pierwszego 
dnia, Gusta musiała wstawać 
o piątej rano, przynosić mle- 
ko i chleb, gotować kawę dla 
dorosiych,  odziać  rodzeń- 
stwo i dopiero po odrobieniu 
ciężkiej pracy szła do szko- 
ty.  Wróciwszy «e szkoły 
dziewczynka, musiała zając 
się obiadem dla rodzeństwa i 
innemi sprawami gospodar- 
skiemi, a wieczorem gdy wszy 
scy kładli się spać, szorowała 
podłogi i często czuwaia do 
późnej nocy. 

Pozwawieni uczuć ludzkich 
rodzice nie umieli ocenić pra 
cowitości dziewczynki. Wy- 
dzielali jej tak drobne racje 
Pogy CR: że Gusta ciągie 

yła głodna, zimą zaś marzła 
w swem wiatrem podszytem 
paletku. Lecz to nie było je- 
szcze najgorsze. Często z no- 
są i ust Gusty ciekły strumy- 
ki krwi, a jej policzki były 
porysowane krwawemi pręga 
mi. lo były ślady rąk nieludz 
kiego ojczyma, Kry bezlito 
śnie znęcał się nad niewinną 
i bezbronną dziewczynką. 
Lecz Gusta nigdy się nie 
skarżyła obcym tudziom, któ 
rzy z politowaniem patrzeli 
na to nieszczęśliwe, niegdyś 
kwiinące i urocze dziecko. 


niema czego do ust włożyć, 
ma najczęściej jedną tylko 
odpowiedź: Nie zabiję się. 
Jak miałem, to dawałem. Te- 
raz ty, możesz trochę pomy- 


śleć o zarobku. 


Kobieta — głową rodziny 


I w takich wypadkach 
(stwierdzić to należy z całą 
bezstronnością), rola kobiety 
urasta do miana isłotnej gło- 
wy rodziny. Kobieta rozumie 


|doskonale, że apatja, jaka o- 


garnęła męża, to zdecydowa- 
ny krok do kompletnej ruiny 
i zawsze znajdzie sobie odpo 
wiednią radę. Jedna pójdzie 
prać cudzą bieliznę za dzie- 
sięć groszy od sztuki, inna 
pójdzie na posługi, a jeszcze 
inna pomyśli, jak nasze zna- 
jome z olskiej, o handlu. 

W rozmowie, jaką przeprowadzi 
liśmy aż kilku dniami z zarzą- 
dem „Caritasu“, ks Dr. Olszewski, 
który spotyka się z najskrajniejszą 
nędzą, wypowiedział bardzo słusz- 
ne zdanie, że majwiększe talenty 
kupieckie, prawdziwe talenty o nie 
hywałem poprostu powołaniu do 
hkaadłn, kryją się właśnie między 
najbiedniejszymi mieszkańcami sto 
licy, a przedewszystkiem między 
kohietami. 


Popierać inicjatywę! 


I dlatego właśnie w  siusznym 
chyba kierunku pójdzie nasza uwa 
ga: Tych niezwykłych zaintereso- 
wań do handie najuboższych miesz 
kańców nie należy w żadnym wy- 


nia. Panstwo i iustytucje o charak 
terze niesienia pomocy dla bezro- 
lotnych i najbiedniejszych miesz- 
kańców stolicy, powinny pójść po 
dami usamodzielniania  bezrobot- 
nych. 

Pomoc dla bezrobotnych powin- 
na pójść w kierunku popierania 
każdej indywidualnej inicjatywy, 
każdego pomysłu, każdego przed- 
sięwzięcia zmierzającego do usa- 
modzielnienia się, 

Bezrobotny, który przez dwa la- 
ta otrzymywać ma po dwadzieścia 
złotych miesięcznej zapomogi, 
nięch dostanie jednorazowo zapo- 
mogę v charakterze gospodarczym 
w sumie powiedzmy trzystņ zło- 
tych, a stanie sią nie ciężarem dla 
społerzeństwa, le.z przeciwnie cen 
nym, wartościowym pod każdym 
in? obywatelem. , 

zecz przytem zrozumiała, 
że w wypadkach takich, mu- 
siałaby być przeprowadzona 
jaknajściślejsza kontrola i 
opracowanie strony gospodar 
czej, żeby nie doprowadzić 
do bardzo łatwych nadużyć, 
ale myśl ta, nie jest bynaj- 
mniej mrzonką. 

Inicjatywa PORE mu- 
si pójść poprosiu po linji wy 
szukiwania ludzi dzielnych i 
zaradnych i umiejętnego po- 
magania im. i 

Jesteśmy co do tego naj- 
ewniejsi, że nasze mieszkan 
i wolskiego podwórka oceni 
tyby tę inicjatywę jak naj- 
godniej i na pewno nie za- 
wiodłyby pokładanego w nich 
zaufania. 


Od młodości do starości będziesz mieć ZØ ROWE ZĘBY 


Używaj stale A G 


ATO 


L 


pastę do zębów ST. GÓRSKIEGO 


Rozwód z powodu piegów 
Żująć okulary i pegów nie bęazie widać 


Ostatnio jedynym tematem |siania się z żoną były... piegi. 


dnia w Budapeszcie jest saio- 
monowy wyrok sądu w spra- 
wie rozwodowej. Pewien u- 
rzędnik bankowy pobrał się z 
córką bogatego kupca porce- 
lany. jakież bylo powszechne 
zdumienie, gdy po trzech 


dniach młody małżonek porzu. 


cii swą żonę, choć otrzymał od 
tuscia duży posag i pięknie u- 


rządzoną willę, Powodem roz-. 


dziewczynki 


Nietylko za dnia prześlado 
wał okruiny ojczym pasierbi 
icę, W nocy Kroch zakradał 
się do łóżeczka dziewczynki 
i zniewalał Gustę, dopusżcza- 
jąc się na niej lubieżnych ak 
tów. Przez pięć lat trwały ka 
tusze dziewczynki. 

Tylko dzięki przypa:łkowi 
została ona wyrwana z rąk 
swego oprawcy. Kroch pokió 
cił się pewnego razu ze swą 
sublokatorką i pobił ją. Ta 
chcąc się na nim zemścić, do 
niosia policji o tem, że Kroch 
dopuszcza się niecnych prak- 
cyk na swej pasierbicy. Lu- 
bieżnika aresztowano i wczo 


raj stanął on przed sądem. Tu |d 


dopiero wysziy najaw wszy- 
stkie jego sprawki i skazano 
go na dwa lata więzienia. Na 
tomiast Gusta wywarła na sę 
dziach jak najlepsze wraże- 
nie. Jest to miłai dzielna 
dziewczynka, która pomimo 
głodu, nędzy i poniżenia do- 
skonale się uczyła i była bar 
dzo lubiana w szkole. Po wy- 
dostaniu się z pod tyranji lu- 
bieżnego ojczyma, dziewczyn 
ka upodobniła się do wszyst- 
kich innych dziewcząt w jej 
wieku i nie poznać już po 
niej tego wszvstkiego, co prze 
żyła. 


Urzędnik twierdził, że jego po- 
łowica jest od stóp do głowy 
pokryta piegami. W liście, któ- 
ty zostawił żonie, opowiada jej 
o swem „strasznem odkryciu 
i czyni jej zarzuty, że zataiła 
przed nim swą tajemnicę. 
Porzucona kobieta, która 
rzeczywiście kochała swego 


„męża, robiła wszystko, co leża- 


ło w jej mocy, by skłonić męża 
do powrotu. 

Lecz nabróżno, Urzędnik 
mocno obstawał przy swojem. 
Wówczas zaskarżyła go do są- 
du, żądając odszkodowania za 
narażenie na szwank jej do- 
brego imienia. Wrażliwy mał- 
żonek również wszczął odpo- 
wiednie kroki i wniósł do są- 
du prośbę o rozwód. 

Proees przyjął zupełnie nieo 
czekiwany obrót. Dwie przyja- 
ciółki piegowatej kobiety wy- 
stąpiły jako świadkowie i ze- 
znały pod przysięgą, że swe- 
go czasu opowiedział „urzęd- 
nikowi o „defekcie“ cielesnym 
jego żony. Lecz to nie zrobiło 
na nim żadnego wrażenia. Gdy 
oburzony tem małżonek, wyja- 
śniał sędziemu, że nigdyby się 
nie ożenił ze swą żoną, gdyby 
nie był tak królkowzroczny, 
ten mu przerwał — To jesz- 
cze nie jest dostateczny powód 
o rozwodu. Mógł pan zdjąć 
okulary, a wówczas nie wi- 


działby pan nieprzyjemnych 
dla oka piegów żony. 

Prośba o rozwód była odrzu 
cona. Natomiast rozczarowa- 
nego małżonka skazano na wy 
płacanie żonie miesięcznej ren- 
ty w wysokości 300 pengo. 


Kupon porady 
prawnej 


padku pomijać brakiem - 


Jig 


JE 


O KROK OD SZCZĘŚCIA 
Pipman z ponuro zwieszoną 
głową idzie ulicą. 1% że i wzdy- 


Wesoły p 
i Kącik 
JEN 


cha. Spotyka go przyjaciel. 

— Pipman! Jak ty wyglą-+ 
dasz? Co ci jest? Coś taki stra- 
piony? 

gs" macha z rezygnacją 
ręką. 
ci Już lepiej nie p” taj! Mnie 
w życiu idzie, jak krew z no- 
sa. Prześladuje mnie ordynar= 
ny pech! Już jak raz mi Bi 
Manalo, że jestem o krok o 
szczęścia, to się okazało, że je- 
stem o krok od nieszczęścia. 
— Co się stało? 
— Parę Ani temu przeczytae 
łem w gazecie ogłoszenie ma- 
trymonjalne: „Wdówka szuka 
męża. Ma 20 lat i 50 tysięcy pó 
sagu“. 

Ty rozumiesz co za okazja? 
Jak warjat poleciałem złożyć 
ofertę. | zaraz nazajutrz dosta 


łem odpowiedź, żebym się 
zgłosił. 
Moja gospodyni wyrzuciła. 


mnie z mieszkania, ja tak tań- 
czyłem z radości. Ale co mnie 
obchodzi mieszkanie, jak ja 
sie żenię z 20-letnią wdówką, 
która ma 50 tysięcy! Co mnie 
obchodzi wszystko, jak ja je- 
stem o krok od szczęścia!... 

Pipman przerwał opowia- 
danie, żeby odsapnąć, a zacie- 
kawiony przyjaciel dopytywał 
się niecierpliwie: 

— No i co? Co było dalej?! 

— Co było dalej? — west- 
chnął Pipman.—LDalej było bar 
dzo źle. Okazało się, że to była 
omyłka. 

— Jaka omyłka? 

— EEN AN W ogłoszeniu 
się omylili. la wdówka miała 
nie 20 lat i 50 tysięcy w posa« 
gu, tylko 50 lat i 20 tysięcy! 
Przestawili cytryl... Ale ja im 
nię daruję, psiakrew, ja ich 
podam do sądu! 

Kogo? 

— Redakcję! 

— Za co? 

— jakto za co? Zato, że mi 
zrobili zawód! Napisali 20 lat 
i 50 tysięcy. Ja byłem o krok 
od szczęścia!.. 

Pipman otarł napływające 
do oczy łzy. 

— A teraz jestem o krok od 
nieszczęścia! 

Przyjaciel spojrzał zdziwios 
ny. 

|" Nie rozumiem dlaczego? 

— Nie rozumiesz? wy 
buchnał Pipman. — Tępy lep 
ja się muszę żenić z 50-letnim 

absztylem, który ma tylko 20 
tysięcy! To jest prawdziwe 
nieszczęście! 

— (ooo? Ty się z nią żenisz?, 
Z tą starą babą? 

Pipman rozłożył bezradnie 


a ., 


ręce. 

— A co mam zrobić? 20 ty- 
sięcy w dzisiejszych czasacb 
też piechotą nie chodzi. 
Napoleon Sadek. 


BIGAMISTA 
-- Żona chce z panem mó- 
mićl... A 
-- A nie pytał się pan któ- 
ran 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


Październik 


22 


Wtorek 
Filipa 


List pasterski 
Ks. Metropolity 


W niedzielę z ambon wszyst- 
kich kościołów krakowskich od 
czytany został list pasterski Ks. 
Metropolity Sapiehy, wydany 
do wiernych w związku z przy- 
padającą w przyszłą niedzielę 
uroczystością Chrystusa Króla. 
W liście tym Metropolita wzy- 
wa wiernych do wzięcia czyn- 
nego udziałs w Swięcie, którego 

asłem będzie oddanie pod o- 
piekę Chrystusa Króla rodziny 
chrześcijańskiej, wystawioną dzi- 
siaj na wielkie niebezpieczeństwo 
w Związku z niemoralną propa* 
gandę wrogich wierze czynni- 

ów. 


Awanse w kolejnictwie 


Donoszą nam z Warszawy, że 
Ministerstwo Komunikacji pod- 
ięło prace przygotowawcze do 
awansów styczniowych w służ- 
bie kolejowej. Organizacje ko- 
lejarzy wystąpiły do minister- 
stwa z prośbą, aby przy awan- 
sach nie pominięto służby sta- 
cyjnej, zwrotniczych, przetoko- 
wych, bileterów itd., którzy są 
upośledzeni zwłaszcza na terenie 
niektórych dyrekcyj okręgowych. 

Donoszą również, że Minister: 
atwo Komunikacji postanowiło 
wprowadzić we wszystkich war- 
sztatach kolejowych jednolitą 
organizację aparatu administra- 
cyjnego, biegu pracy statystyki 
i rachunkowości. Reforma obej- 
mie 12 warsztatów głównych, 
zatrudniających ponad 11.000 
pracowników i ma być wprowa- 
dzona w życie z początkiem 
roku przyszłego. 


Zbrodnia degenerata 


Bawiący na urlopie w Żyzno- 
mierzu p w. buczacki, st zelec 
48 p. p. 22-letni Jan Palczak 
zgwałcił w lesie swą 15 letnią 
narzeczoną Stanisławę Furma- 
nównę, poczem ją udusił, Gdy 
Palczak po otrzeżwieniu zdał 
Sobie sprawś ze swego czynu 
powiesił się na drzewie obok 
zwłyk narzeczonej. 


uż wyszedł! 


3 zeszyt! 


sensacyjnej powieści 


ZA CUDZE 
GRZECHY 


Do nabycia we wszystkich kio- 
skach krakowskich oraz w Adm. 
Kraków, ulica Na Gródku L. 2. 


REKAEZCACZICEAK, 


handlowe, przemysłowe, 
jak również broszury, 
czasopisma — wykonuje 
możliwie najtaniej 


Drukarnia Monopol 


KRAKÓW, UL. NA GRÓDKU L. 2 


KRONIKA KRAKOWA 


Potworny Mord au Grodzkiej 


Ślusarz z ul. Orzeszkowej zamerdował córkę kierewnika „Delki” 


(M) Rano — jak zwykle — 
dzwonimy na stację Pogotowia 
Ratunkowego. Otrzymujemy wia- 
domość : Przed chwilą wzywano 
nas na ul. Grodzką, gdzie zo- 
stała zamordowana młoda dziew- 
czyna. 


Na miejscu zbrodni. 


Po kilku minutach jesteśmy 
na miejsca zbrodni. Realność 
przy ul. Grodzkiej 18. Przy bra- 
mie przodownik P. P., który nie 
przepuszcza nikogo. 

Legitymacja -prasowa jednak 
toruje drogę. Szeroka sień. Klat- 
ka schodowa na lewo. Schody 
kręte a szerokie. Powoli pniemy 
się ku górze. Pniemy sięi prze- 
ciskamy. 

Przeciskamy się koło malarzy 
którzy odświeżają Ściany. Prze- 
chodzimy I. piętro. Spotykamy 
jakąś starszą panią. Szukamy na 
jej twarzy jakiegoś wrażenia. Nic. 
Przechodzimy II. piętro. Spokój. 
Dopiero na Ill. piętrze widzimy 
posterunkowego. Zna nas. Prze- 
puszcza. Znajdujemy się w ob- 
szernym przedpokoju. Z lewej 
strony na drzwiach widnieje 
tabliczka z napisem : Drechsler. 
To tu. Tu miała miejsce zbrad- 
nia, która wstrząsnęła całem 
miastem, Bo pomyśleć 18-let- 
nia dziewczyna bestjalsko 
zasztyłetowana przez swe- 
go narzeczonego. Ale przejdź- 
my do bliższych szczegółów. 

Zamordowaną jest 18-to 
letnia Zofja Drechzierówna. 

Zbrodniarzem jest 32-letni 
ślusarz Mojżesz Schulman, 
zamieszkały przy ul. Orżęszko- 
wej 18, mający warsztat ślusar= 
ski przy ul. Augustjańskiej. 

Schulman, wysoki, przystojny, 
blondyn, był w Drechslerównie, 
dziewczynie nieładnej, zakocha 
ny do szaleństwa. 

Rodzice Drechslerówny (oj- 
ciec jest kierownikiem firmy 


slerów wybiegł Schulman. 
W szalonym tempie zbiegł na 
dół i wybiegł na ulicę. 


Ucieczka mordercy 
z pokrwawionym nożem w ręku 
Na ul. Grodzkiej widok bie- 


gnącego mężczyzny z pokrwa- 
wionym nożem w ręku wywołał 
przerażenie. 

Początkowo Schulman skiero- 
wał się w stronę pl. Dominikań- 
skiego. Jadnakże na widok peł- 
niącego tam służbę post. Sur- 
daka, zawrócił ku Rynkowi. Tam 
u wylotu ul. Grodzkiej zatrzy- 
mał go post. Surdak, kzóre- 
mu Schulman w pewnej chwili 
próbował zbiec. 

Pierwsze słowa jakie Schul- 
man wypowiedział po dokonaniu 
zbrodni brzmiały: „Zabiłem 
dziewkę, co przez 3 luta 
mnie zwodziła. Mieszka tam 
na górze”. 

W międzyczasie sąsiadka do- 
stała się do kuchni Orechsle- 
rów. Przy progu leżało drga- 
jące jeszcze ciało dziew- 
czyny, ubranej w szlafrok w 
drobne kratki. Zamordowana 
była bez pończoch. Na nogach 
miała czarne pół buciki. 


Co stwierdziły oględziny 
zwłok zamordowanej ? 
Jak_ stwierdziły oględziny 

zwłok Drechslerówna otrzymała 

dwie rany. 
Pierwszą ranę zadał Schul- 
man w okolicę serca, jednak 


nożem drążył w płucach Drech- 
slerówny,»przerymając tchawicę 
i docierając do serca. Drugą 
ranę otrzymała Drechslerówna 
pod rękę z prawego boku. 


Rozpacz matki zabitej. 
Brak słów na opisanie rozpa- 
czy rodziców zamordowanej. 
Matka zabitej bezpośrednio po 
morderstwie wpadła do kuchni 
a widząc córkę nieżywą chcia- 
ła wyskoczyć przez okno. 
Na szczęście nadbiegli sąsiedzi 
przeszkodzili temu. 

Na miejscu zbrodni zjawiła 
się natychmiast komisja sądowa, 
a więc sędzia śledczy Dr. Za- 
charski, prok. dr. Stawarski, na- 
czelnik Wydziału Śledczego 
nadkom. Pollak, kierownik I-go 
kom. P. P. kom. Stasiak oraz 
kier. IV. kom. P. P. kom. Hry- 
czyna. 


Skrueha mordercy 


Morderca, odprowadzony na 
I-szy komisarjat PP. przy ulicy 
św. Jana trząsł się jak w febrze 
i do obecnych posterunkowych 
wołał : „Panie posterunkowy 
miech mnie pan zastrzeli!* 

Na komisarjacie Schulman 
przyznał się do winy. Obecnie 
gdy już zapóźno, okazuje wiel- 
ką skruchę. Bardzo żałuje swe- 
go czynw. 

Żałuje... 

Tymczasem za dzień, czy za 
dwa, ludzie żyjący będą odpro- 
wadzać na wieczny spoczynek 
zwłoki Drechslerówny... 


Sensacyjne kulisy zbrodni 


W ostatniej chwili dowiadu- 
jemy się tak sensacyjnych szcze- 
gółów, że przytaczamy je wca- 
łości. Szczegóły te przedstawia- 


Del-Ka) małżeństwu córki zejia zbrodnię w nowem świetle. 


ślusarzem byli przeciwni. 


Przed tygodniem groził 
zabiciem narzeczonej 
Przed tygodniem Drechslerówna 
poznała jakiegoś młodego czło- 
wieka, z którym się umawiała. 
Gdy dowiedział się o tem Schul- 


man, zrobił jej kolosalną awan- |I3 


turę. Groził jej, a nawet przy- 
słał jej list z pogróżkami zahi- 
cia jej i siebie. 


Tragiczny poniedziałek 


Wczoraj w poniedziałek przed 
godziną 9-tą rano Schulman 
przyszedł — jak zwykle — na 
podworzec domu, w którym mie- 
szkał« Drechslerówna. Gwizdem 
dał znak o swej obecności, po- 
czem poszedł na górę. 

Przed dokonaniem swego stra- 
sznego czynu wyszedł Schulman 
jeszcze na ganek, potrącił o 
malarza, a następnie wrócił do 
mieszkania. 

Zaznaczyć należy, że Schul- 
man przyszedł na górę tylnemi 
schodami. 

Powróciwszy do mieszkania 
młodzi zaczęli między sobą roz- 
mawiać. Rozmowa przeszła w 
kłótnię. 


Straszny krzyk ofiary. 


W pewnym momencie Schul- 
man wydobył duży niemie- 
cki, składany nóż spręży- 
nowy i pchnął dziewczynę 
w okolicę zerca. 

Rozległ się słyszany w całej 
kamienicy straszny krzyk. Za 
sekundę z lekak inia Drach. 


— s 


LIRL LIRR 


Przedewszystkiem naświetlmy 
osobę Schulmana. Pracował oa 
poprzednio w zakładzie ślusar’ 
skim Oremusa przy ul. Rakowi- 
ckiej. Schulmana nazywano o- 
szustem matrymonialnym, gdyż 
po wyłudzeniu od poprzedniej 
narzeczonej pieniędzy porzucił 


Zeszłego roku Schulman zer- 
wał z Drechslerówną i wrótce 
zaręczył się z jakąś panną. 

Za niedługo Schulmwn prze- 
prosił Drechslerównę, lecz od 
tego czasu żyli ze sobą w nie- 
zgodzie. Schulman często gro- 
ził Drechslerównie, że ją za- 
bije. 

Rok temu, gdy Schulman miał 
jeszcze pracownię na ulicy Ko- 
letek, spotkał tam przechodzą- 
cą Drechslerównę. Zaciągnął ją 
przemocą do swej pracowni. — 
Gdy  Drechslerówna poczęła 
krzyczeć, Schuman przyłożył 
jej rewolwer do skroni i 
zegroził: „zastrzelę cię, je- 
éli nie będziesz eicho!“ 


Wczoraj rano w dniu doko“ 
nania zbrodni Schulman przy“ 
szedł do Drechsłerówny, która 
przyjęła go dość chłodno. Zao- 
fiarował jej jabłko. 

W pewnej chwili zwrócił się 
do niej z prośbą: Zosieńko poz- 
wól się jeszcze raz pocałować * 
Gdy ta odmówiła bez jej pez- 
wolenia począł ją całować. 

pewnym momencie, gdy 
kuzynka Drechslerównej chciała 
przyjść jej z pomocą, Schulman 
począł krzyczeć i wyciągnąwszy 
nóż zagrożił „precz, bo cię 
zabiję !” 

Po pocałunku Schulman 
błyskawicznym ruchem wy- 
ciągnął nóż i zadał narze- 
czonej dwa ciozy. 

Odbyło się to wszystko w o- 
becności kucharki i kuzynki 
Drechslerównej. 

Na marginesie zbrodni dowia- 
dujemy się, że Drechslerówna 
miała bardzo wielkie powodze- 
nie u mężczyzn. 

Brat zamordowanej jest inży- 
nierem. — Odbywa on obecnie 
służbę wojskową w Równem. 
Zawiadomiono go telegraficznie 
o zbrodni, prosząc by przyje- 
chał do Krakowa. 


Lniika do kit: 


dla Czytelników „(Ūstatnicb Wiadomości Krakowskich“ 
Ważna tylko w dnie 22 października 1935 r 


„Adria“, „Atlantic“, „Swit“. 


lub „Bagatela“. 


Samobójstwo na.grobie ojca b. kierownik zlikwidowanej fa- 


Wczoraj na cmentarzu Po- 
wązkowskim w Warszawie na 
grobie ojca, postrzelił się z re- 
wolweru w prawą skroń 48-letni 


M. Waraty, inżynier (Złota 60)|przewieżć do prosektorjum. 


bryki samochodów „AS”. 
Lekarz Pogotowia stwierdził 
śmierć. Przy denacie znaleziono 
kartkę tej treści: Odbieram so- 
bie sam życie. Zwłoki proszę 


Adria „Dwie Joasie” 
Apollo „Oatatnia serenada". 
Atlamtie „Mały pułkownik" i „Babo- 


Teatr im. J. Słowackiege 
„Stare wine szumi”. 


KINA 


ena". 
Bagateln „Imitacja życia” i rewja 
Muzeum „Wesoła Zuzanna”. 

remicń „Sprzedany glos“. 
Stalla „Czarna perła". 
Sztaka: „Szkarłatny kwiat". 
Świt „Zona z ogłoszenia" (Flip i Flap) 
Uelecha „Kocham wszystkie kobiety“ 
Wanda: ,„4'/, muszkietów'. 


Radjo 


Kraków G. 15.15 Transm. u Warsz. 
15.30 Arje operowe 16 Transmisja z 
Warsz. 18.30 Audycja poświęcona utwo- 
rom Marji Konopnickiej 18.45 Poganini 
w różnych wykonaniach 19 Największa 
antostrada górska świata — Feljetoa 
19.35 Transm. z Warsz. 19.58 Transm. 
z Wiednia przez Warszawę 22.20 Mu- 
zyka lekka. 

Nocny dyżur aptek. 

Apteka pod Złotym Słoniem Grodz- 
ka 22, pod Jagiełłą PI. Matejki 3, No- 
wowiejska Wybickiego 1, pod Trzema 
Gwiazdami Rakowiecka 21. Sternba- 
cha Dietla 36. 


Apteka Podgórska Rynek 9. 
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Zwłoki Marszałka Piłsudskiego 
spoczęły w nowej trumnie 


Wczoraj wieczorem odbyło 
się złożenie zwłok Marszałka 
Piłsudskiego w nowej trumnie. 
Ozdoby srebrne do nowej trn- 
mny oraz kryształowe szyby ze- 
stały wykonane w Krakowie. 

W Krypcie św. Leonarda zja- 
wili się gen. Wieniawa-Długo- 
szewski, gen. Rouppert, gen. 
Łuczyński, mjr. Kalicióski, któ- 
rzy byli obecni przy przełoże- 
niu zwok. Podobno dokonano 
również uzupełnienia 'balsamo- 
wania. 


Akuszerka oskarżona 
o dokonywanie 
niedozwólonych zabiegów 


W sądzie okręgowym karnym 
w Krakowie odbyła się wczoraj 
ciekawa sprawa. — Tło sprawy 
przedstawia się następująco: 

W lutym br. udała się Janina 
Dudek w Chrzanowie do aku- 
szerki Keili Szmulewicz celem 
przeprowadzenia niedozwolone- 
go zabiegu. Następstwem zabie- 
gu było ogólne zakażenie, tak, 
że musiauo Janinę Dudek prze- 
wieżć do szpitala chranowskie- 
go. Wszelkie zabiegi lecznicze 
już nic nie pomogły. Dudek 
zmarła 14 marca. 

Po przesłuchaniu oskarżonej 
która przyznaje się do winy, 
przesłuchano świadków, Jana 
Głuszczenkę i Marję Zmarzłą. 
Wobec tego, że zeznania tych 
Świadków odbiegały zasadniczo 
od zeznań złożonych w docho- 
dzeniach pelicyjnych, prekura- 
tor zgłosił wniosek o wszczęcie 
przeciwko nim dochedzeń za 
fałszywe zeznania. 

Celem przesłuchania świadków 
rozprawę od'oczono. 

Trybunałowi przewodniczył so. 
dr. Stuhr, wotowali dr. Barty- 
nowski i dr. Restorf, oskarżał 
prok, Krawczewski, bronił adw. 
dr. Adolf Pfeffer. 


Groźny pożar 
pod Krakowem 


Ubiegłej ncy w dobrach He- 
łeny Skrzyńskiej w Więckowi- 
cach wybuchł pożar, którego 
ofiarą padła olbrzymia sterta 
zboża wartości około 15.000 zł. 

Pożar spowodował prawdopo- 
dobnie przez nieuwagę jakiś 
włóczęga, nocujący w stercie. 


„Abisyaja wezoraj i dziś” 


Aktualny odczyt pod tytałem „Abi- 
synja wczoraj i dziś” wygłosi docent 
U. J. dr. Ormicki w lokalu Związku 
Zydów Uczestników Walk o Niepod- 
ległość Polski Ryaak 10 o godzinie 
1930 w dnia 22 bm. Goście mile wi- 
dziani. 
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Co to jest Abisynja? 


Za wypożyczenie Zony-- 


Meża można sobie porwać, ale moż 


mp 


Oddział intendentury armji abisyńs kiej podczas zaopatrywania się w zapasy żywności m jednej ze rosi 


abisyńskich. 


Żięć Mussoliniego, hrabia Ciano, dorwódca słaronej eskadry samoloiów 
włoskich „La Desperata“. 


Od wczoraj opisanych zwy 
czajów ślubnych różnią się 
bardzo zwyczaje dwu maho- 
imetańskich ludów  abisyń- 
skich: Somalijczyków i Dana 
kilów. im zezwala religja na 
posiadanie 4 żon. W prakty- 
ce jednak, może sobie na to 
wio ż tyłko bardzo niewie 
e osób, gdyż są to najczę- 
ściej biedacy, których stać 
ledwie na utrzymanie jednej 


żony. 
„PREZENT* 
OD NARZECZONEGO 


U Danakilów narzeczoną 
kupuje się. Cena jest zależna 
od stanu majątkowego młode 
go pana. Wynosi ona przecięt 
nie od 10 do 100 wielbłądów 
albo od 100 do 500 kóz albo 
owiec. Jeśli panna znalazła so 
bie jakiegoś biednego aman- 
ra, tak diugo nie moze za nie 
go wyjść zamąż, dopóki ten nie 
zapłaci jej ojcu żądanej su- 
my. Nie pozostaje mu więc 
nie innego, jak udać się na 
wyprawy rabunkowe, by zdo 
być okup. Do niedawna był 
w tym szczepie zwyczaj, 
przed zawarciem związku 
małżeńskiego, pan młody mu 
stał zabić jednego wroga i na 
dowód tego, przynieść jego 
narządy rozrodcze. 

Ten barbarzyński zwyczaj pocho 
dzi z braku wody w pustynnych 
przestrzeniach zamieszkiwanych 
przez ten szczep. Brak wody ozna- 
cza śmierć. Każdy mężczyzna przed 
narodzeniem się dziecka, musiał za 
bié jakiegoś wroga, by stworzyć 
miejsce dla swego potomka. Zwy- 
czaj ten jest jeszcze dziś praktyko 
wany, ale w bardzo małych roz- 


że |? 


miarach. 

Po uiszczenin umówionej sumy za 
narzeczoną, nic nie stoi na przesz- 
kodzie ślabowi, którego udzielić mo 
że każdy człowiek, umiejący czytać 
Koran. 

KRWIĄ PO ŚCIANACH — 
NAHAJKĄ PO ŻONIE 

Po ślubie młoda para udaje się 
do własnej chaty, zazwyczaj dopie 
ro co zbudowanej, gdzie zabija się 
w rytualny sposub owcę. żona ma- 
cza prawą rękę w krwi, kropi nią 
chatę oraz smaruje sobie czoio. Po 
tym ceremonjaie, wkracza do wnę- 
trza izby. Za nią kroczy mąż, który 
trzykrotnie uderza ją nahajką, co 
cznacza, że objął nad nią wiadzę. 
Kobieta, która przytem krzyczy, 
jest później przez wszystkich wy- 
Śmiewana. 

„Wreszcie przystępuje się do ostat 
niego aktu rytualnego. Otóż szczep 
Danakil, jak jnż zaznaczyliśmy, na 
leży do dzikich i nie prowadzi o- 
siadłego trybu życia. Wobec tego 
trudno jest rozgraniczyć chłopców 
od dziewcząt. że temperameni mają 
duży i bardzo wcześnie dojrzewa- 
ją, możliwość niepożądanych kom- 
plikacyj, jest bardzo iłuża. Aby te- 
mu zapobiec, wprowadzono u tych 
szczepów coś w rodzaju średnio- 
wiecznego pasa NE 

„PASY CNOTY“ 

Dziewczynkę poddaje się 
pewnemu zabiegowi, który 
olega na tem, że zaszywa się 
jej pochwę, zostawiając jedy 
nie mały otwór potrzebny dla 
innych celów fizjologicznych. 
W ten sposób chroni się cnotę 
dziewcząt. Otóż po załatwie- 
niu wszystkich formalności 
ślubnych, przecięciem noża 
pozbawia się młodą panią „pa 
sa cnoty". 

wi to operacja coprawda 
bolesna, ale niezbedna. Gdy 
żona umiera, mąż może na- 
tychmiast wstąpić w nowy 
związek małżeński, w wypad 


|ku gdy kobieta owdowieje, 
zaczyna swobodny tryb ży: 
cia. Zmienia dowoli swoich 
kochanków. Aby zechciała 
powtórnie wyjść zamąż. przy 
i sługuje jej pewna suma 
starającego się o jej rękę. Je 
dyna sposobność do zdobycia 
osobistego majątku. 
BABSKIE RZĄDY 
Zupełnie inną jest sytuacja 
kobiet w semickiej prowincji 
Harrar. W tej części kraju za 
chowały się resztki matrjar- 
chaiu, a więc ustroju, w któ- 
rym kobiety odgrywały głów 
ną rolę. Kobieta w Harrar 
jest panią w domu i poza do- 
mem. Ona zarządza mająt- 
kiem, natomiast nie wykonu- 
lje żadnych robót gospodar: 


A skich. Do tego służą niewolni 


cy. Kobiety są tam również 

kupcami, wogółe zajmują się 

tem, czem gdzieindziej męż- 

czyźni. 

NARZECZONA... Z ZAPACHAMI 
Uroczystości ślubne u Somalijczy 

ków są naogół podobne do danakil- 


Chcial porwać Neg 


a ii m o 


wystarcz. 
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na oberwać nahajką 


skich, różnią się jednak w niektó- 
rych miejscach. I tak np. zanim ce- 
Ra za narzeczoną zostanie ustałona, 
ubiera się ją w najpiękniejsze szat 
ki, naciera różnemi wonnościami, 
wsadza na konia i prowadzi przed 
oblicze narzeczonego, Ten proceder 
ma na celu podwyższenie ceny, 
gdyż jeśli dziewczyna podoba się 
młodemu człowiekowi i żądza zosta 
ła przez różne zapachy zwiększona, 
zgadza się na cenę żądaną przez oj 
ca narzeczonej. Dalszy bieg uroczy 
stości jest taki sam, jak u Dana- 


kilów. 

WDOWY ZOSTAJĄ W RODZINIE 
Wdowa znowu, w odróżnieniu od 

wspomnianego pobratymczego 

szczepu, nie może prowadzić swo- 


bodnego życia, ale wychodzi natych į 


miast zamąż za najbliższego krew 
nego zmarłego męża. 

Jeśli chodzi o z adę małżeńską, 
to w szczepie Danakii zdradzony 
małżonek otrzymuje, jako odszkodo- 
wanie, jednego kozła, a żona musi 
się tylko wykąpać i na tem koniec 
calej sprawy. U 5omalijczyków na 
tomiast, mąż wyrzuca  niewierną 
żonę, m jej kochanek musi mu za- 
płacić odszkodowanie w postaci 10 
wielbłądów. Dla wyrzuconej z po- 
wodu zdrady kobiety somalijskiej, 
niema innego wyjścia, jak rzucenie 
się w objęcia prostytucji. Właśnie 
somalijskie rozwódki stanowią więk 
szesć personelu domów publicz- 
nych w Adenie, Dżibuti, Suezie. 

DZIECI RODZĄ DZIECI 

W związki małżeńskie wstę 
puje młodzieńiec z Dana- 
kil i Somali w 15 roku życia, 
natomiast 8-letnia dziewczyn- 
ka w Danakil uważana jest 
już za zdolną do małżeńskie- 
go współżycia. U Somalijczy- 
ków zdarza się bardzo rzad- 
ko, by zezwolono dziewczynie 
poniżej 15 lat na zawarcie 
związku małżeńskiego. 

W prowincji Galia, która 
jest częściówo pogańską, a 
częściowo mahometańską, 
wielożeństwo jest powszech- 
ne. Chłopcy żenią się w wie- 
ku od 16 lat, zaś dziewczęta 
od 12 lat. Kandydat do stanu 
małżeńskiego musi się wpraw 
dzie wylegitymować odwagą, 
ale nie ma potrzeby zabijać 
iudzi, wystarczy, jeżeli ubije 


i samolotem wywieźć go Z 


Hans Gindler, 27-letni, przy- proponował mu, b wstąpił do 


stojny mężczyzna, był pilo- 
tem * Niemczech. W czerwcu 
1934 roku popadł w niełaskę 
narodowych socjalistów i do- 
stał się do obozu koncentra- 
cyjnego. Cudem udało mu się 
stamtąd umknąć i Gindler za- 
czął wędrówkę po Europie. 

W Szwajcarji dowiedział 
się, że Abisynja zakupuje sa- 
moloty. Wówczas w umyśle 

j Gindlera zrodził się szalony 
plan. Postanowił dostać się do 
Abisynji, zaciągnąć się do 
czarnej armji, jako pilot i por 
wać „króla królów“. 

Dzięki fałszywemu paszpor- 
łowi dotarł do Dżibuti i tu na 
miejscu starał się u konsula 
abisyńskiego o wizę do Abisy- 
uji. Konsul obejrzał paszport, 
spostrzegł w dokumencie wi- 
zę przejazdową do Erytrei i 
odmówił wydania wizy do 
Abisynji. Lecz Gindler za 
wszelką cenę chciał dostać się 
do państwa Negusa. Kupił 
więc paszport u pewnego in- 
żyniera, Augusta Vogla. Lecz 
i tym razem nie udało mu się 
przekroczyć granic Abisynji. 
Próbował więc dostać się tam 
na samolocie. Jednak i ta pró- 
ba spełzła na niczem. 

_ Na drodze powrotnej do 
Rzymu, poznał on pewnego 
egipskiego generała, który za- 


wywiadu angielskiego. Wia- 
domość o tem dotarła podob- 
no do Rzymu przed przyby- 
ciem Gindlera du Włoch i gdy 
tam przybył, wysiedlono go 
i wysłano do Austrji. 


Tu Gindler zamieszkał w 
wytwornym hotelu i żył na 
kredyt, pożyczając jeszcze pie 
niądze u portjera. Chcąc za- 
skarbić sobie zaufanie portje- 
ra, Gindler opowiadał mu, że 
posiada 20 funtów, które zmie- 
ni wówczas, gdy funt pójdzie 
w górę. 

Czas mijał, a Gindler nie 
zmienial owych łuntów. To 
zniecierpliwiło portjera i za- 
czął nalegać, by lotnik zwrócił 
mu pieniądze. Gindler jednak 

ługu nie zwracał. Port;er po- 
dał go do sądu i obecnie Gin- 
dler stanął przed sędziami, o- 


Pani 

O ile pani sprawia sobie obecnie 
jaką norą suknię, lub też ma zamiar 
odświeżyć sukienkę przeszłoroczną, 
proszę pamiętać, że bardzo modne 
są mszelkie plisowania. Można mięc 
zrobić całe plisomane rękawki, lub 
też ozdobić suknię pliaeroanemi fai- 
bankami. Przytem często spotyka 
się takie połączenia, że cała suknia 
zrobiona jest z crepe mat, plisowania 
zaś z tego samego maierjału, ale na 
błyszczącą stronę. 


| wie postanowili 


dzikie zwierzę. Oświadczyny. 
odbywają się za pośrednict- 
wem rodziców, którzy w imie 
niu syna zglaszają się do ro- 
dziców panny mlodej. W wy. 
padku uzyskania zgody, gro- 
madzą się wszyscy sąsiedzi, a 
panna w towarzystwie swo- 
ich przyjaciółek tańczy rádo- 
śnie. Panna otrzymuje jakąś 
kołję, co oznacza olicjalne za 
ręczyny. Następnego dnia od 
bywa się ślub. Jeśli ojciec od 
mawia ręki swojej córki wów 
czas ucieka ona ze swoim wy- 
branym, a starszyzna uznaje 
to za normalny związek mał- 
żeński. 
POLOWANIE NA MĘŻA. 

Kiedyś porywano żony, dziś zda- 
rza sę eos w rodzaju „porywania* 
mężczyzn. Różnice „majątkowe w 
¿Galla są bardzo duże. Co ma robić 
biedna dziewczyna, kióra upodoba 
ła sobie bogatego młodziana? Siada 
przed progiem jego domn. Siedzi 
iak dłuso, aż rodzice jej wybrańca, 
zdecydują się wziąć ją do domu. 
Nie więc dziwnego, że bogaci ojco- 
7 ronić się przed 
niepożądanemi synowemi. Budują 
więc, kiedy chłopak znajduje się 
w wieku małżeńskim, dokoła domu 
wysokie płoty. 

Co robią biedni ojcowie córek! 
Każą S-letnim dziewczynkom dra: 
pać się na płot i siedzieć. Rodzice 
pana miodego nie mają innego wyj 
ścią, jak udzielić zezwolenia na 
Ślub. I tak też się dzieje. 

Przed ślubem narzeczony 
bada dziewiczość swojej przy 
szłej żony. W sąsiednim poko 
ju oczekuje go 3 starców i 3 
staruszki. Jeśli próba wypadła 
niepomyślna, panna młoda 
wraca do rodziców i więcej 
zamąż wyjść nie może. Jeśli 
rodzice panny „młodej znają 
jej stan, wówczas przekupują 
nafźeczonego.: W. Galla istnie 
je zwyczaj pożyczania sobie 
żony, ale również i męża. Za 
pożyczenie żony płaci się jed 
ną owcę. Niezamężne kobiety 
wzywają dzielnych mężczyzn, 
by dali im dzielnych potom- 


ków. 
JuUSa 
Abisynii 


skarżony o nadużycie zaufa- 
nia. ; 

Sędzia spytał się go niedo- 
wierzająco, czy naprawdę 
miał zamiar porwać Negusa? 

— Tak, — odpowiada lot- 
nik — To byłoby dla mnie 
drovnostką. Negns bardzo czę- 
sto podróżuje samolotem. Lot- 
nikiem cesarza Abisynji jest 
mój przyjaciel z Niemiec. 

rzypuszczam, że dzięki nie- 
mu zdołałbym się dostać ua 
służbę do cesarza. A gdybym 
się znalazł z nim w powietrzu, 
nie przedstawiałoby już dla 
mnie żadnej trudności ske- 
rować samolot .am, gdzieby 
mi się podobało. 

— Czy był pan wogóle w A- 
bisynji? — pada pytanie sę- 
dziego. 

— Owszem, byłem w Ery- 
trei i nawet na froncie. W 
Adui, w Assab iw innych 
rhiejscowościach. 

Sędzia z niedowierzaniem 
patrzy na niego. 

— Pan sędzia mi nie wierzy! 
Mogę złożyć dowody, że mó- 
wię prawdę! — wykrzykuje 
oskarżony. 

Mimo tych zapewnień sędzia 
skazał go na tydzień bez- 
waglednocg aresztu za oszu- 
stwo i meldowanie sie pod cu- 
dzem nazwiskiem. 
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Na politycznym widmokręgu tygodnia 


Francja miedzy młotem i kowadłem 


Abisynja wbija swoje kliny 
w politykę europejską. W 
tem tkwi właśnie znaczenie o- 
hecrego zatargu. Francja ro- 
bi ugdludzkie wysiłki, by do- 
prowadzić do jakiegoś kom- 
promiisu, oczywiście kosztem 
Abisynji, ma bowiem na oku 
interesy europejskie. 

Francja obawia się, że wy- 
buch zatargu włosko - angiel- 
n doprowadzi nieuchron 
nie do wojny światowej. Tru 
dno wprawdzie sobie wyobra- 
zić, żeby nawet Włochy pra- 
gnęły takiej sytuacji, ale ile 
faktów tworzy się siłą rzaćzy, 
niemal bez naszego udziału? 
, Anglja nie chce dopnscić do za- 
jęcia Abisynji przez Wiochy, Fran- 
cja jest przeciwna taktyce włos- 
kiej, gdyż ktoś inny może spróbo- 
wać tak samo zrobić w Europie. 
Francja ma a przyjaciół dwa 
mocarstwa: Anglję i Włochy, Każ- 
dr a nich jest jej równie drogie. 
A tutaj grozi wojna między przy- 
jaciółmi. Położenie bardzo nieprzy- 
jemne. Francja oczywiście musiała 
głosować za sarkcjami i Włochy na 
wet nie mogą mieć z tego powodu 
jakiejkolwie retencji. Ale Fran- 
cja nie chce dopuścić do zastuso- 
wania ich. Nie chce dopuścić do wy 
głodzenia Włoch, do otwartej kłęs- 
ki, która oznacza koniec Mnssoli- 
niego, koniec faszyzmu. Francja 
boi się następstw tego przedsięwzię 
cia, zirówno ze względów polityki 
zagranicznej, jak i wewnętrznej. 

Podczas więc gdy młody minister 
Anglji Eden tworzy krek za kro- 
kiem front antywłoski, opracowując 
szczegóły planu sankcyj, Laval w 
Porge konieruje. Odbywa narady 
z 
krajów. 
ruch. 

Premjer francuski sądził. 
łe może tylko Eden jest tak 
nieustępliwy a bardziej do- 


„Cuda wojskowe” 
w Sewietach 


PRAGA (tel. wł). W dzien- 
aiku „Venkow' ukazał się wy- 
wiad z gen. Krejcim, szefem 
czechosł, sztabu generalnego, 
który był obecny na ostatnich 
wielkich manewrach armji so- 
wieckiej. 


zainteresowanych 
ciągły 


lomatami 
W jego gabinecie 


Silne wrążenie wywarły na 
ke Krejcim manewry lotnicze 
koło Kijowa: demonstrowano 
skok ze spadochronami całego 
bataljonu na tyły „wrogiej” ar- 
r Siedem minut po wyłądowa- 
ni bataljon rozpoczął regularny 
ogień z karabinów maszyno- 
wych również spuszczonych na 
spadochronach. Generał Krejci 
określa te manewry jako woj- 
skowe cuda. 


świadczeni politycy w Londy- 
nie będą czulsi na j 
go zaklęcia, okazało się jed- 
nak, że był w błędzie. Londyn 
nie chciał się zgodzić na cofnię 
cie swojej floty z Morza Śród- 
ziemnego, co Włosi uważali 
za pierwszy warunek podję- 
cia rozmów. 

Dyplomaci angielscy mają 
debdi chwyty. l tak przy tej 
okazji, przypomnieli panu La 
valowi swoje pytanie w spra- 
wie zachowania się floty fran 
cuskiej na morzu i w sprawie 
możliwości korzystania przez 
flotę brytyjską z portów fran 
cuskich. Odpowiedź francus- 
ka dana swego czasu była bar 
dzo uprzejma, ale nie konkret 
na. Mówiono o wzajemności 
it. p. Francja nie chciała się 
otwarcie wiązać, angażować, 
przeciwko Włochom. 

Obecnie Laval dał do zro- 
zumienia, że jeśli Anglja wy- 
cofa przynajmniej część swo- 
jej floty wojennej, to może li- 
czyć na pomoc irancuską w 
razie faktycznego zagrożenia. 


W ten s 


osób Laval wykazał 


je-;jak bardzo Francji zależy na 


utrzymaniu pokoju i przyjaź- 
ni wobec obu mocarstw. Czy 
jednak doprowadzi do kom- 
promisu, to inna rzecz. W od: 
różnieniu bowiem od Lavala 


rządowi angielskiemu nie za- 
leży na utrzymaniu się faszyz 
mu, nie ma on więc nic prze- 
ciwko temu, by po pierwszych 
zwycięstwach przyszły klęs- 
ki, które przesądzić mogą o 
losie faszyzmu. 


PRZYGOÓD...? 


CZE 4 
Uwaga! 


ANGIELSKIE idealne prezerwatywy 
„Lady“ zł. 2.75 tuzin. Wysyłka fran= 
ko pobraniem. Miejscowym dostar- 
czamy do domu. Warszawa Í, Skryt- 
ka pocziowa 795. 


Zawiły proces o hotel 


Kto jest dłużny: Hrabia Inżynierowi, czy inżynier hrabiemu? 


Jednym z najbardziej za: 
witych i sensacyjnych spo- 
rów, jakie ma do rozstrzyg- 
nięcia wydział cywilny war- 
szawskiego Sądu Okręgowe- 
go, jest sprawa między b. 
dzierżawcą hotelu „Polonia“ 
inż. Stefanem Cierem a właś- 
cicielem tegoż hotelu, Kon: 
stantym hr. Przeździeckim. 

Jeszcze przed czterema la- 
ty inż. Stefan Cier, za pośred- 
nictwem swego  pełnomocni- 
ka, adw. Dunina, wniósł prze- 
ciwko hr. Przeździeckiemu po 
wództwo 6 odszkodowanie w 


kwocie 1 miljona 438 tysięcy 
| złotych. 

Inż. Cier w 1912 roku za- 
warł z hr. Przeździeckim umo 
wę. dzierżawy budującego się 
podówczas ogromnego hotelu 
„Polonia Palace“ w Warsza- 
wie za cenę 20.000 rubli. Nie- 
zależnie od tego inż. Cierowi, 
mocą tej umowy, przypadało 
30% czystego zysku, osiągnię- 
to przy prowadzeniu przez 
zarząd hotelu restauracji i ka 
wiarni oraz zakładu fryzjer- 
skiego. 

Po dwóch latach od chwili 


Serce nie zna przeszkód 


Sama poprzez Saharę do ukochanego 


kiem w czwartym pułku Spahi- 
sów, siacjonowanym w Zachod- 
niej Afryce. Służba w Afryce dla 
młodego oficera, który więk- 
szość życia spędził w Paryzu, 
nie nałeży do przyjemności. () 
stopniu cywilizacji w jego pułku 
może świadczyć chociażby dro- 
bny fakt, że odległość od naj- 
bliższega fryzjera wynosi aż 500 
kilometrów. lo też Gaston tęs- 
knie wyczekiwai urlopu, Wów: 
czas wyjedzie do Paryża, znów 
zetknie się z kulturalnymi ludź- 
mi, znów będzie korzystał z 
wszystkich darów cywilizącji, a 
ca najwaźmiejsze, ujrzy swą uko 
chaną, której już nie widział 14 
miesięcy”i za którą bardzo tę- 
sknił. 

Marzenia jego nie speiniiy się 
jednak. Gdy zbliżył się termin 
urlopu, putkownik oświadczył 
mu, że z Paryża przyszedł roz- 
kaz, by żaden z oficerów nie o- 
puszczał pułku. Ma to chyba pe- 
wien związek z zawieruchą w 
Abisynji — dodał pułkownik. 

Rozkaz w wojsku jest rzeczą 
| świętą. Gaston musiał więc pod- 


Gaston Bucelet był poruczni- 


żemsta zdradzonej żony 


zaw.odła 2 posterunkowych da więzienia 


Wczoraj w Sądzie Okręgo- 
wym znalazła się sprawa z ty- 
pu w ostatnich czasach coraz 
częś: 2] się pojawiującego o 
„iatwianie zamknięjiym za 
kratami więzieu przestępcom 
kontaktu ze światem. 

Chodzi o przeuvszenie „gryp 
sów“. 'l'ym razem pod oskarże- 
niem stanęli dwaj posterun- 
kowi z Urzędu Śledczego w 
Wars.awie: Pawcl Sadomski 
i Józef Latoszek. 

Policja obyczajowa areszio- 
wała pod zarzutem ułatwiania 
nierządu właściciela hotelu 
„Krynica“ — dentystę Norwin 
da. Norwind został osadzony 
w areszcie Urzędu Śledczego. 
W czasie kąpieli nawiązał oq 
koułakt z post. Sadomskim, 
który za obietnicę posady dla 
syna w hotelu zgodził się za- 
nieść .„gryps” do kochanki 
Norwinda. 

Sadomski polecenie przyjął, 
ale list wreczył omyłkowo żo- 


nie Norwinda. Ta, dowie- 
dziawszy się z treści listu, że 
mąż ma kochankę, przez zem- 
stę zawiadomiła o wszystkiem 
prokuratora. 

Wszczęto dochodzenie. Oka- 


zało się, że Norwind przesłal | 


jeszcze jeden „gryps” dò swe- 
go wspólnika za pośrednic- 
twem drugiego posterunkowe- 
go, Józefa Latoszka. Obu od 
dano pod sąd. 

Na wczorajszej rozprawie 
Sadomski i Latoszek skazani 
zostali po roku więzienia. 


SKRZYNKI POCZTOWĘ 
W AUTOBUSACH 


Opierając się na zarżądzeniu Mi. 


nisterstwa Poezt z dn. 8-go czerwca 
r. b. Dyrekeje Okręgowe poleciły 
urzędom i agencjom pocztowym, po- 


rozumienie się z włascicielami kon.iko 12 tysięcy franków. 


cesjonowanych linij komunikacji au- 
tobusowej, co do warunków, na któ- 
rych poczta mogłaby zainstalować 
w tych autobusach skrzynki poczto- 
we. 


fi 
r 


| 


dać się woli przełożonych i po- 
zostać w Afryce. Rozpacz jego 
była jednak tak wielka, że po- 
stanowił winem zalać robaka. 
Zniechęcony wszedł do karcz- 
my, siadł przy stoliku i wchła- 
niał w siebie coraz większe iloś- 
ci alkoholu. Gdy był już dobrze 
wstawiony, udał się do kwatery 
i napisał rozpaczliwy list do u- 
kochanej. 

Marcella była niemniej przy- 
gnębiona łą wiadomością. Ko- 
chała bardzo swego „wojaka“ i 
postanowiła, że za wszelką ce* 
nę musi się z nim zobaczyć. Nie 
może on do niej pojechać, to 
ona uda się do niego, do Alryki. 


Lecz skąd wziąć pieniądze na 
podróż? Gdyby Gaston przybył 
do Paryża, przyjechałby pierw- 
szą klasą na koszt państwa. To 
dotyczy tylko oticerów, wraca- 
jących z kolonij do stolicy na 
urlop. Nie dotyczy jednak ich 
żon i narzeczonych. Ojciec Mar 
celli nie mógł ofiarować córce 
PARA ych uwóch tysięcy tran 

ów. Był zwykłym urzędnikiem 
państwowym. Energiczna Mar- 
cella nie tak szybko rezygno- 


E || TAEMA 00/20 5 a -. | wała. 


Zaczęła rozmyślać nad sposo- 
bem przedostania się do Afryki. 
Wreszcie znalazła sposób. Umia 
ła przecież kierować autem! U- 
dała się do jednej z większych 


,fabryk samochodów i kazała za- 


meldować się naczelnemu dyrek 
torowi. Znalazłszy się przed 
obliczem dyrektora, dzielna dzie 
wczyna rzekła z pewnością sie- 
lē; 
— Dotychczas jeszcze żadna 
kobieta nie przebyła $ahary w 
aucie. Mam dwadzieścia lat, je- 
stem zdrowa i silna, oraz umiem 
kierować aułem. Zresztą może 
się pan o tem przekonać, Goto- 
wam udać się w tę uciążliwą 
podróż, jeśli pan dostarczy mi 
odpowiedniej maszyny, 
Naczelny dyrektor znał war- 
tość reklamy... Wiedział, że gdy 
Marcella przebędzie Saharę, po 


| pularność jego firmy wzrośnie. 


|la wyprawa kosztowałaby tyl- 


Tyle 


| Marcella robiła wrażenie wygi- 
|mnastykowanej i wysportowa- 
nej dziewczyny. Zgodził się więc 
i do dyspozycji Marcelli dano 
dwuosobowy wóz. 


Po dwóch tygodniach Mar- 
cella znalazła się już w Tunisie, 
gdzie była entuzjastycznie przy- 

„jęta przez tamtejszy automobil- 
| klub. Jej zdjęcia ukazały się we 
wszystkich gazetach, a naczel- 
ny.dyrektor z radością kiepał 
się po brzuchu. Reklama już da- 
ła pożądane skutki. Gdyky na- 
wet dzielne dziewczę nie prze- 
było Sahary, popularność firmy 
na temby już nic nie straciła, 


Lecz Marceila nie złamała o- 
bietnicy. Po krótkim wypoczyn- 
ku wyruszyła w dalszą drogę. 
Teraz czekał ją najcięższy etap 
podróży. Prowadził bowiem 
przez Saharę. Lecz i to jej nie 
zraziło. Miłość do ukochanego 
dodawała jej bodźca, 


Co pewien czas z fortów woj- 
skowych, położonych na pustyni 
dochodziły do Paryża wieści o 
przejeździe odważnej podróż- 
niczki. A podróż ta rzeczywiście 
wymagała niesłychanej odwagi. 
Sama przez pustynię! Marcella 
zabrała z sobą wielki zapas ben- 
zyny, lecz pęknięcie opony lub 
drobne uszkodzenie auta grozi- 
łc na bezludziu, na którem kro- 
pla wody jest opłacana złotem, 
śmiercią. Nocą zaś była Mar- 
cella narażona na zetknięcie się 
z dzikiemi zwierzętami, otaczają 
cemi auto, podczas gdy ona, o- 
kryta pledem, była pogrążona 

I, śnie, 


Opatrzność sprzyja jednak od 
ważnym. W tych dniach Marcel 
la przybyła uśmiechnięta, jak- 
gdyby odbyła małą wycieczkę 
podmiejską do fortu w którym 
znajdował się Gaston. Radość z 
ujrzenia narzeczonego wynagro 
dziła jej wszystkie trudy i Mar- 
celli postanowiła nie wracać 
de Europy, lecż pozostać z Ga- 
stonem w Afryce. Sprowadzono 
więc z najbliższej mieściny, od- 
ległej o 300 klm., księdza, który 
dał ślub młodej parze. Auto zaś 
wysłano na koszt fabryki do 


jprzecież kosztuje produkcja sę- Francji. Obecnie fabryka donio- 
lryjnego wozu dwuosobowego, sla Marcelli, że za jej bohater- 


|był 


Koszt tej doskonałej reklamy 
yłby więc niewielki, Poza tem 


ski czyn wysyła jej luksusową 
' maszynę. 


objęcia hotelu, inż. Cier, w 
kwietniu 1915 roku, został 
niespodziewanie aresztowany 
przez tajną policję rosyjską 
(ochranę). 

Dziwnym zbiegiem okolicz- 
ności zastępca inż. Ciera zos 
stał również aresztowany 
przez ochranę, tuż przed 
wkroczeniem Niemców do 
Warszawy. 

Hr. Przeździecki, który był 
wtedy pułkownikiem armji 
rosyjskiej, powierzył zarząd 
A swemu pełnomocniko- 
wi, Kozieradzkiemu. 

Inż. Cier w 1916 rolzu zdo” 
łał wyjść z więzienia rosyj- 
skiego i Przez Syberję, Ja- 
ponję i Amerykę przedostał 
się do zajętej przez Niemców 
Warszawy. 

Ale, kiedy zwrócił się da 
hr. Przeździeckiego o wyda: 
nie mu hotelu w dzierżawę, 
spotkał się z odmową. l do: 
piero w 1951 roku zażądał od 
szkodowania na zawrotną su- 
mę półtora miljona złotych. 
Inż. Cier w uzasadnieniu tej 
kwoiy podaje, iż niezależnie 
od przypadających zysków, 
należy mu się zwrot sumy za 
umeblowanie całego hotelu, 
które pokrył z własnych fun- 
duszów, oraz zwrot sumy, ja= 
ką pozostawił w momencie„a- 
resztowania go w kasach ho- 
telu. 

lnż. Cier załączył do spra. 
wy świadeciwo, iż jest obec- 
nie zupełnie biedny, i Sąd 
przyznał mu prawo ubogich, 


Hr. Przeździecki za pośred- 
nictwem adw. Szczepańskie- 
go i Froma w odpowiedzi na 
ie żądania, nie uznaje ich, ale 
poza tem żąda od Ciera zwro- 
cu pożyczki w sumie 30.000 rh. 
Hr. Przeździecki twierdzi, że 
umeblował hotel ze swoich 
funduszów i na dowód załą- 
czył rachunki. inż. Cier twier 
dzi, że umowa była poufna, 
Ściśle prywatna i nie sporzą- 
dzano jej u rejenta, aby nie 
wzbogacać skarbu rosyjskie- 
go ogromną opłatą stemplową, 

azewnątrz Przeździecki był 
właścicielem i dlatego rachun 
ki były wystawiane na imię 
hr. Przeździeckiego. za rachun 
ki natomiast płacił inż. Cier. 


Przez 4 lata dotychczasowe 
go procesu, obydwie strony, 
zarzucały sąd wyjaśnieniami, 
ted: liczyły po 60 stron dru- 

u 


Obecnie odbyła się pierw- 
sza rozprawa i sąd powolał 
biegłych buchalterów, aby wy. 
dali opinję. 

W międzyczasie u inz. Cie 
ra znaleziono testament, pozo 
siawiony przez brata Konstan 
tego — hr. Stefana Przeździec 
kiego, który zmarł już daw- 
no, i inż. Cier ma za sobą wy 
rok karny, skazujący go za 
ukrycie testamentu na 1 mie- 
siąc aresztu z zawieszeniem. 


Niezwykle zagmatwany ien 
splot interesów wymagać bę- 
dzie jeszcze długiego postępo: 
wania Sądowego. nim dozne 


, rozstrzygnięcia. 
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Tlumaczenie 
snów naszym 
Czytelnikom 


Pani Steńka St. B. pisze: „Śniło mi 
się, że znałazłam się wśród gór, ucie- 
kając przed  niebezpieczeństwem. 
Zmęczona ucieczką, sądziłam, że na-; 
razie znajdę tu spokój. Lecz, o dzi- 
wo! Wpadłam z jednego niebezpie- 
czeństwa w drugie. Otoczyło mnie 
bowiem olbrzymie stado najróżnoro- ' 
dniejszych zwierząt, śród których 
zdołałam rozróżnić krowy i psy-wil- 
ki. Strasznie się bałam, że mnie te, 
olbrzymie psiska pogryzą, Chciałam 
uciekać, lecz nie miałam odwagi ru- 
szyć się z miejsca. Z uczuciem strasz- | 
nej trwogi pozostałam na miejscu, 
czekając, co się stanie. Jakaż radość 
mnio ogarnęła, gdy poczciwe psy 
zbliżyły się do mnie i poczęły się 
łasić! Panete że jednego z nich 
pieściłam, tuląc go do twarzy. Po- 
tem zkolei i krowy podchodziły, a 
jedna nawet pozwoliła się wydoić, 
więc też piłam świeżutkie, ciepłe 
mleko". 


„Sen powyższy, droga Pani, jest 
bardzo ciekawy i wiele mówiący. A 
więc ma Pani dobry charakter. Ko- 
cha Pani dzieci. W życiu będzie się 
Pani powodziło dobrze pod wzglę- 
dem materjalnym. Pies, którego Pa- 
ni pieściła i tuliła do twarzy, ozna- 
cza ni mniej, ni więcej, tylko... szczę- 
śliwą miłość. 

Mleko prosto od krowy, które Pani 
piła, wróży chorobę w rodzinie. Zro- 
bi Pani falszywy krok, którego bę- 
dzie Pani żałować. Nie będzie się 
Pani nadal kształcić, chyba, jako 
samouk. Miłość Pani jest wzajemna, 
e jej końcu sen nic nie mówi. 


Proszę nie grać na loterji. Nie ma 
Pani szczęścia do gry. 


`P. Stefan W-ski. Tłumaczenie snów 
jest to odrębna gałąź wiedzy tajem- 
nej, kultywowanej w starożytnych 
krajach Wschodu. Pani, o którą Pan 
pyta, nie ma pojęcia o przepowiada- 
niu przyszłości i liczy tylko na na- 
iwność ludzką, Nic więc dziwnego, 
że jej wróżby nie sprawdzają się. 
` P. Karma. Jest Pani typowem me- 
djum. Sny Pani pod niektóremi 
względami są tak prorocze, jak nig- 
dy sen przeciętnego człowieka. Pu- 
kania według wszelkiego prawdopo- 
dobieństwa są to wyczyny duchów 
— zjawisko bardzo częste w miesz- 
kaniach medjów i okułtystów. Niech 
Pani spróbuje porozumieć się z nie- 
mi pukanem spirytystycznem abeca- 
dłem. Mieszkanie zmieni Pani nie- 

rąędkoe. Odwiedzi Panią znajoma. 
ist nadejdzie. 

P. Marja ze Śliskiej. Ze smutkiem 
uprzedzam Panią, iż sen wróży nie- 
szczęście. Ktoś z Pani rodziny umrze 
w przyszłym miesiącu. 
wp) 
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We małej wokandzie... 


Odrnmłodniał 


(4. E.) W tramwaju linji, dem. Daroniej to byłem chłop, 
„2" ścisk był nie do opisania.|że klękajcie narody, ale tera 


O zdobyciu miejsca nie było 
momy i urodziroa pani Wikto- 
rja = gala pogodziła się z 
myślą jazdy na stojąco, 

Siedząc TA pan Michal 
Korczyński, jegomość JE moc 
no szpakomwaty, spoglądał ze 
rospóiczuciem na stojącą nie- 
miastę i ro pewnej chnroili 
rzekł: 

— Musi panią cholernie pe- 
dały bolą? Tyli czas pani sto- 
ISZ. 

— Nie.. — odrzekła pani 
Wiktorja. — Jakoś dojadę. 

— Możebyś pani klapnęła 
se trochę? zaproponorał 
pan Michał. 

— Kiedy nie mam gdzie! 

— Á u mnie na kolanach. 

— Jeszcze czego! — odęła 
się pani Wiktorja. — Bele 
mężczyźnie na kolana młazić 
bede. 

— Dajże pani spokój! — 
mruknął pobiażliwie pan Mi- 
chał. — Przecie starszy czło- 
miek jestem, mortus, pani sza- 
norona, pod sercowem mwzglę- 


Śladami przestępców 


Z pamiętników b. aspiranta 
Warszawskiego Urzędu Śledczego 


Epidemia samobójstw 
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— o teraz u państwa bar- 
dzo smutno? — rozpocząłem 
rozmowę., — Takie nieszczę- 
ście w domu. Słyszałem, że pa- 
ni R. była bardzo ładna i mło- 
da, a przytem żyła w dostatku. 
Nie rozumiem, co, jej wpadło 
do głowy, żeby się zabić? 

— Dużoby o tem było do 
mówienia, — odpowiedziała. 

By nie wzbudzić w niej po- 
dejrzenia, zmieniłem bez- 
włocznie rozmowę. 

— [ eóż panienka teraz zro- 
bi? Chyba będzie panienka 
musiała sobie szukać innego 
miejsca? 

— Tak. Już pierwszego od- 
chodzę i pojadę chyba do do- 
mu. 

— A możeby się dla pa- 
nienki znalazio jakieś miejsce 
w Warszawie. ją mam dużo 
znajomych i postaram się coś 
dla panienki znaleźć. Panien- 
ka jest taka miła i bardzo mi 
się podobała. Chciałbym pa- 
nience pomóc. 

— A bo to prawda, — ode- 


zwała się ze śmiechem. — Pan 
mnie buja. 

— Ale skądże znów, ja wca- 
le nie żartuję i naprawdę chcę 
coś dla panienki zrobić. Kiedy 
panienka ma wychodne, to 
moglibyśmy się spotkać, o ile, 
oczywiście, narzeczony panien- 
ki nic nie będzie miał przeciw 
temu. 

— Ja nie mam narzeczone- 
go. 

— Co to, to już nie wierzę. 

Taka ładna panna i bez na- 
rzeczonego ? 
Ja tam mężczyznom nie 
wierzę, bo każdy z was chciał 
by się tylko zabawić, a poiem 
sobie pójdzie ı szukaj wiatru 
w polu. 

— ja nie jestem taki. Przy- 
znaję szczerze, że panienka mi 
się bardzo podobała już, ja- 
kem tu był pierwszy raz z 
moiin pryncypałem i powiem 
panience prawdę, że nie mam 
żadnego interesu do pana R. i 
widziałem, jak wychodził z do- 
mu, a przyszedłem naumyśl- 
nie, żeby się z panienką zoba- 
czyć. 


YDEŁKIEŃ CH 


możesz pani na mnie przez ża- 
dnego niebezpieczeństroa sie- 
dzieć, ponieważ, że dla stare- 
go takie rzeczy to frajer. 

Pani Wiktorja dała się prze- 
konać i usiadła. Wygodnie jej 
snać było, gdyż błogi uśmiech 
ukazał się na jej twarzy, nato 
miast pan Michał począł cięż- 
ko rzdychać i miercić się nie- 
spokojnie. Sapał, mocno czemś 
rozruszony i wreszcie rzekł: 
Już lepiej, żebyś pani 
wstała. Nie jestem, psiakość, 
taki stary, jak myslałem. 

Ale zmęczona pani Wikto- 
rja nie chciała się zastosować 
do życzenia pana Michała. Wy 
mwołało to żywą sprzeczkę, pod 
czas której podniecony pan 
Michał obrazii swój słodki cię- 
żar peronem brzydkiem ało- 
mwem. 

Slowo to nie pozostalo bez 


skutku. Zaprowadziło ono a 
ą- 
o zba-' 


na Michała przed oblicze 
du Grodzkiego, któru 
daniu sprawy, orzek 
dnego dnia aresztu. 
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— To pan taki jest — odpo-, tej byłem na miejscu. Ubrałem 


wiedziała ze śmiechem. 


Mówiąc prawdę był to z mej| masze i 
strony krok ryzykowny, lecz| Wyglądałem, jak lokaj z 


liczyłem się z psychologją ko- 
biety i byłem pewny, że moje 
oświadczenie podrażni jej mi: 
łość własną. Nie pom dk się, 
gdyż po dłuższych ceregielac 

urocza pokojóweczka, panna 
Zosia, umówiła się ze mną na 
następną niedzielę, by pójść 
razem do kina. 

— Udało się, — zameldowa- 
łem naczelnikowi pu powrocie 
do biura. — Mam randkę na 
niedzielę z pokojówką nie- 
beszczki. O ile wie ona cośkol- 
wiek, co może mieć związek z 
samobójstwem pani R., to mam 
nadzieję, że uda mi się, jeżeli 
nie przy pierwszem, to przy 
następnem spotkaniu coś od 
niej dowiedzieć. 

— Życzę panu powodzenia. 
Oczywiście wszelkie koszty, 
za wyjątkiem ewentualnych 
alimentów, będą panu zwró- 
cone — dodał ze śmiechem. 

Było to we czwartek, a rand- 
ka wyznaczona była na nie- 
dzielę. Tymczasem, przy po- 
mocy zaufanego wywiadowcy, 
starałem się ustalić, kim był 
poprzednie samobójczynie. ri 
się okazało, były to kobiety 
miode, przystojne i dobrze sy- 
tuowane. 

Nadeszła nareszcie oczeki- 
wana przeze mnie z niecierpli- 
wością niedziela. Umówiłem 
sięz panną Zosią o godzinie 
5-ej w cukierni przy ulicy Mo- 
kotowskiej. już o nół do pią- 


| 


się w ciemne ubranie, żółte ka- 
czerwony krawat. 
do- 
brego domu. Minęla godzina 
piąta, było już pół do szóstej 
ı przypuszczałem, że zostałem 
aa koszu, gdy panna Zosia na- 
deszła. 

— Bardzo pana  przepra- 
szam, że się spóźniłam, ale pan 
inrie zotrzymał. Myślałam, że 
już pana nie zastanę. 

— Ale skądże znowu? Ja- 
bym czekał na pannę Zosię, 
chociażby do zamknięcia cu- 
kierni. 

Kazałem podać czekoladę i 
ciastka. Początkowo rozma- 
wialiśmy o różnych błahyc 
rzeczach, wreszcie rozpoczą- 
łem rozmowę na temat samo- 
bójstwa pani R. 

— Pan jest chybą bardzo 
zrozpaczony po Śmierci żo- 
ny? — rozpocząłem. — Nie 
dziwnego, taka piękna i mło- 
da kobieta. Ale co jej też przy- 
szło do głowy, żeby się utopić? 
Słyszałem, że państwo się bar- 
dzo kochali, a brakować, to jej 
też nic nie brakowało. 

— To prawda, ale nie wszyst- 
ko złoto, co się świeci, a wszyst 
kie nieszczęścia, to przychodzą 
tylko przez mężczyzn. 

— Więc to pan tak dokuczał 
żonie? A ja słyszałem, że żyli 
bardzo szczęśliwie ze sobą. 

— Ale gdzież-tam. Dużoby 
można było o tem powiedziec. 
Ale co pan się tak tem intere- 
suje? — zapytałą- podejrzli- 
WIEs 


Nasz wielki konkurs filmowy!” 


wyłoni 50 laureatów, którzy zagrają w komedii 
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pozbyłam się 
zmarszczek 
w wieku 60-u lał 


i osiągnęłam wygląd 
młodszy 0 20 lat 
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„Liczę już 60 lat, wiek, w któryng 
kobieta przeważnie nie dba już o pos 
wabny wygląd. Lecz zachciaio mi 
się, wyłącznie przez ciekawość, wya 
próbować na mej pomarszczonej 
i zniszczonej twarzy działanie Oda 
żywczego dla Skóry Kremu Tokalon, 

Łatwo sobie wyobrazić moje zdua 
mienie, gdy po miesiącu takiej pies 
lęgnacji powiedziano mi wręcz: „Pa 
ni młodnieje”. Zachęcona temi uwa» 
gami, wytrwałam i w przeciągu 5-u 
miesięcy stał się cud: każdy kto 
mnie widzi obecnie mówi, że wyglą” 
dam najwyżej na 40 — 45 lat. Cerą 
moja jest czysta i piękna, lekko zas 
różowiona i mam zaledwie cień 
zmarszczek. Cudowne! 

Sądząc z tego, gdyby wszystkie 
kobiety zechciały używać waszego 
Kremu Tokalon, nie byłoby juź 
wcale starych babek", 


Umaga. Autorka powyższego listu 
woli nie wyjawiać swego nazwiska, 
lecz jej oryginalny list jest w każdej 
chwili do obejrzenia. Odżywczy, 
Krem Tokalon zawiera wysoce ode 
żywcze składniki, które, według zda 
nia wielkich specjalistów, są potrze- 
bne skórze, by utrzymać ją Świeżą, 
jędrną i pozbawioną zmarszczek. Na- 
leży używać Odżywczego Kremu Toe 
kalon różowego co wieczór, białego 
zaś co rano. Po jigintj nocy jnż bę- 
dzie Pani zdumiona i zachwycona re< 
zultatem. Ręczymy za wynik, w przes 
ciwnym razie zwracamy pieniądze, 

Gratis. Każda czytelniczka ninieja 
szego pisma może otrzymać bezpła- 
tnie Luksusową Kasetkę Piękności 
zawierającą Krem Tokalon (różowy, 
i biały), oraz rozmaite odcienie Pu- 
dru Tokalon. Należy przesłać 50 gro- 
szy w znaczkach na zwrot przesyłki, 
opakowania i innych kosztów, do 
firmy Ontax, oddział 38-E Warsza- 
wa, [Traugutta 5. 


— Broń Boże! — odezwałem 
się, zmieniając zaraz temat 
rozmowy. lak tylko się mówi, 
Może pójdziemy teraz do ja- 
kiegoś kina, a potem coś zaką« 
simy razem i odprowadzę pan. 
nę Zosię do domu? A jakie pan- 
na Zosia lubi obrazy, wesołe, 
czy takie dramaty miłosne? 

— Już wolę coś wesołego, bo 
smutku tośmy w ostatnim ty- 
godniu mieli dosyć. 

— Ma panna Zosia rację. 
Zabawimy się dobrze i na we- 
soło. i 


Zapłaciłem w cukierni i wy- 
szliśmy na ulicę. Teraz trud< 
ność polegała na tem, by zna- 
leźć jakieś małe kino, gdzie 
nie zachodziłaby obawa, by 
mnie ktoś ze znajomych społ 
kał i nie zechciał przywitać 
tytułem komisarza. Wybrałem 
kino przy ulicy Marszałkow- 
skiej na rogu Hożej. Byłem 
pewny, że w tej dziurze nikt 
ze znajomych mnie nie spot- 

a. Rzeczywiście uniknąłem 
niespodziewanych spotkań. 

Po wyjściu z kina pojecha- 
łem z moją nową flamą do re- 
stauracji wpobliżu placu Zba- 
wiciela. Kazałem podać wó- 
deczkę i zakąski. Na szczęście 
panna Zosia nie była absty- 
nentką, miałem przeto uła: 
twione zadanie. Po trzecim 
kieliszku zauważyłem, że mo- 
ja Zosieńka jest już trochę pod- 
gazowana. Postanowiłem kuć 
żelazo póki gorące i rozpoęzą- 
łem znów rozmowę na tenal 
samobójstwa pani R. 

Dalszy ciąg jutro. 


Str. 7 


Wszystko było przygotowane do odjazdu. 
Walizy zapakowane, bilety kupione. 

Hrabia Wandycz z coraz większą niecierpli- 
wością spoglądał na zegarek. fńż minęły dwie 
godziny od chwili, gdy Henryk udał się do Fo- 
rowskich. 

Mózg hrabiego Wandycza pracował gorącz- 
kowo. Myślał sobie: 
„ — Przypuszczalnie zastał hrabinę  Mirę. 
Z pewnością go a W Więc cóż się stało? Co 
sobie powiedzieli? O, Boże, gdyby wiedzieli, 
gdyby wiedzieli całą prawdę... 

V tej samej chwili nagle rozległy się kroki. 
Byty to kroki Henryka. Gustaw poznał je odra- 
zu i serce uderzyło mu, jak młotem. 

Kto wie, co mu teraz syn powie...? Może już 
wszystko wie? Może mu plunie w twarz pogardą 
i przekleństwem? 

Nigdy w życiu hrabia Wandycz nie był jesz- 
cze tak przejęty i strwożony. 

Dręczony niepewnością, pobiegł czem prędzej 
otworzyć drzwi... 

— lo ty? — zawołał — no, nareszcie!... 

— Czegoś tak niecierpliwy, tatusiu? Cóż? 
Rzeczywiście zasiedziałem się trochę. Hrabina 
zatrzymała mnie... Nie przypuszcząłem, że cię to 
zaniepokoi. 

— Więc... rozmawiałeś z hrabiną.... 

— No tak... rozmawiałem, cóż w tem dziwne- 
go? l z hrabią? 

— Z jakim znów hrabią? — zapytał Gustaw, 
tak nieprzytomny ze strachu, że już nawet nie 
uświadaniiał sobie, że przecież syn mógłby być 
przedstawiony hrabiemu Forowskiemu, skoro 
Tuż był w jego domu. 

Henryk odpowiedział: 

— Z mężem hrabiny Miry. Przedstawiła mnie 
hrabiemu. Potem poznała ze swoim synem. 

— £ synem” — zapytał znów z przerażeniem 
Gustaw, zapominając o tem, ce już przecież do- 
brze wiedział. 

Henryk zachwycał się młodym hrabią Forow- 


skim, mówiąc: 
— To przemiły chłopiec. Podał mi rękę, tak 


mocno ścisnął, że gdyby nie nasz odjazd, z pew- 
nością zaprzyjażnilibyśmy się, Wcale nie miał 
Miły, prosty, 

l 


w sobie nic z dumy hrabiowskiej. 
sympatyczny. 


Tragiczne dzieje, które wstrząsnęły 


Pani Rymkiewiczowa była bliska omdlenia 
ze strachu. 

Juz widziała córkę pokiereszowaną przez ja- 
Fig samochód, czy tramwaj, już nawet ją widzia- 
łu... na marach... 

Tymczasem właścicielka pensjonatu, pani Ma- 
necka, telefonowała po komisarjatach, zawiada- 
miając o zaginięciu Lili. 

Niewszędzie brano to tak tragicznie, bo osta: 
tecznie, gdy ktoś do dziewiątej wieczorem jesz- 
cze nie wrócił do domu, to jeszcze nic tak nad- 
zwyczajnego. Trudno było tłumaczyć wszędzie, 
że chodzi o osobę. dopiero eo przybyłą z prowin- 
cji, która z pewnością pośpieszyłaby do sparali- 
żowanej matki, gdyby tylko mogła. 

W komisarjatach przyjęto mełdunek pani Ma- 
neckiej do wiadomości, dodając, że gdyby zagi- 
niona nie odnalazła się do następnego ranka, zo- 
stanie wszczęte dochodzenie. 

eden z komisarzy powiedział pani Maneckiej: 

— Przyślę policjanta, który odbierze rysopis 
zaginionej i zalioczen się do energicznej akcji. 

Nie można było narżekać na panią Mined 
poświęcała się dla sprawy, jak Ai było można. 

Telefonowała także-do pogotowia ratunko- 
wego. Było tam rzeczywiście kilka osób przeje- 
chanych, a nierozpoznanych, niemających przy 
sobie żadnych dowodów, podług których można- 
by ustalić tożsamość ofiary wypadku. 

Lili także nie miała niczego takiego przy so- 
bie, bo umyślnie zostawiłą wszystkie dokumenty 
i pieniądze w domu w obawie, że mogłaby je 
gdzieś zgubić. 

Pani Manecka wzięła więc taksówkę i objeż- 
dżała wszystkie szpitale, p | porozwożono nie- 
rozpoznanych narazie chorych. 

Tem bardziej, że jak na złość, wśród sześciu 
nierozpoznanych. akurat były cztery młode pan- 
ny, a tylko jedeu starzec i jedno dziecka. 

"Pół nocy zeszło na objeżźdżaniu szpitali, po- 
czem pani Manecka mogła swej lokaiorce zako- 
uiumikawać wieść, częściowo radosną, 


ŁĘDN 


że wśród 


Gustaw nic na to nie odpowiadał. Zbyt był 
tem wszystkiem przejęty. 

Henryk, zaś, ja gdyby nigdy nic, mówił dalej: 

— Oni także wyjeżdżają. 

— Wyjeżdżają? 

— Tak, gdy przybyłem, byli już zupełnie 
spakowani. Wyjeżdżają z Warszawy... 

Hrabia pomyślał sobie: 

— Jadą znów do Forowiec, do tych przeklę- 
tych Forowiec... 

Henryk zaś, snując dalej swoją myśl, mówił: 

— Najpierw na krótko mają pojechać na 
wieś, a potem wyjadą zagranicę i będą podróżo- 
wać, jak my. Najpierw podobno jadą do Włoch. 

Poczem zapytał: 

— A my, tatusiu? Dokąd my właściwie jedzie- 
my? Jeszcze mi nie mówiłeś, 

— Właściwie chciałem, żebyśmy pojechali do 
Ameryki. Najpierw do Nowego Jorku. Potem... 
możebyśmy sobie urządzili polowanie na bawo- 
ły w prerjach? Jakbyś się na to zapatrywał? 

— Tatusiu, wiesz przecież dobrze, że zawsze 
zgadzam się na wszystkie twoje projekty. Mnie 
jest tak bardzo wszystko jedno. Niczego wogóle 
specjalnie nie pragnę — dodał ze smutkiem. 

Ojca to uderzyło. Rzekł: 

— To niedobrze, mój drogi. Trzeba mieć pew- 
ne pragnienia i pewne życzenia. Nie wolno być 
takim obojętnym na wszystko. Gotów jestem po- 
myśleć, że jesteś nieszczęśliwy i to z mojego 
powodu. 

Powiedział to, ponieważ zauważył, że ta obo- 
jętność i nieczułość na wszystko ujawniła się 
u Henryka dopiero, gdy zjawiło się w jego du- 
szy niejasne podejrzenie co do tajemnicy, ciążącej 
nad jego pochodzeniem. 


Czytajcie 
Wesołe Wiadomości 
Cena 1O groszy 


ofiar wypadków Lili niema, ale częściowo smut- 
ną, że Lili niema... wogóle... 

Prawdopodobieństwo porwania zarysowywało 
się coraz wyraźniej... 

Nazajutrz ż rana przybył rzeczywiście przy- 
słany przez komisarjat policjant, odebrał dokła- 
dny rysopis Lili i zabrał nawet jedną z fotografij, 
którą udało się znaleźć w jej torebce, przedsta- 
wiającą ją w całości. 

Policjant zabrał wszystko i wyszedł, bynaj* 
mniej wszakże nie uspokajając tem  nieszczę nej 
matki, niemal odchodzącej od zmysłów. 

Tymczasem wiadomość o zaginięciu Lili do- 
tarła do gazet. Już nazajutrz pisma wieczorowe 


podały wiadomość o zaginięciu Lili, budząc 
ogromne zainteresowanie na mieście. 
To spotęgowało tragedję pani Rymkiewiczo- 


wej, bo nieszczęsna matka ła teraz oblegana 
przez dziennikarzy, sobiących z nią wywiady 
i wypytujących niekiedy o bardżo niemiłe 
szczególy. 

Było to o tyle przykrzejsze, że wypytywali 
też o ojca zaginionej, a przecież trudno im było 
opowiadać, kim był naprawdę i jak umarł. 

Trzeba więc było mówić im z wielką ostroż- 
nością rzeczy zmyslone. 4 

Pani Rymkiewiczowa drżała na samą myśl, 
że może który z dziennikarzy dotrze do całej 
prawdy i wtedy Lili będzia skompromitowana; 
nie będzie mogła już marzyć o jakiej solidnej 
przyszłości, 


Czytajcie 
Nowego Sportowca 
Cena 1O groszy 


Tem ii ok! mu było, gdy Henryk nic nie 


odpowiadał na jego słowa. 

Wyczyłał w qczach syna +bezgraniczny smu* 
tek i gorycz, która go doprowadzała niemal do 
rozpaczy. Zapytywał sam siebie: 

— O czem on może myśleć? 

I zadrżał na myśl, że io może być to, czego 
się najbardziej obawiał. 

O, tak, czuł, że już stracił serce syna. 

Koniec miłego zaufania, wzajemnej szczero* 
ści i życzliwości, jaka ich dotąd łączyła. 

Oblicze Henryka było ponure i mroczne, skry- 
te i zimne. 

Gustaw pomyślał sobie, że może najlepiej bę* 
dzie, jeżeli przyzna się do wszystkiego i ucieknie. 
Ale nie miał odwagi. 

Więc tylko milczał uparcie i, aby wreszcie 
położyć temu wszystkiemu kres, zadzwonił na 
służącego, aby zniósł nadół walizy. 

Henryk zapytał: 

— Już jedziemy? 

— Już. Nie masz chyba innych wizyt do skia- 
dania w Warszawie? 

— Nie. Nie mam. 

— Więc jedziemy pierwszym pociągiem, jaki 
odchodzi do Gdyni. 

— Dobrze, tatusiu — rzekł tylko z pokorą 
Henryk. 

Wszedł służący. Gustaw wydał mu zlecenia 
i już po godzinie obaj Gerowicze wsiadali do 
pociągu, odchodzącego do Gdyni. 

Zdawało się Gustawowi, że gdy wyjedzie 
KAC 4 es ulży sobie tem odrazu. Niestety, my. 
ił się... | 

A i Henryk był nadal pod wielkiem _ wraże- 
niem swych odwiedzin u hrabiny Miry. Sam nie 
wiedział, dlaczego, ale okropnie ięsknii za nią. 

Nie zdawał sobie sprawy z tego, jakie uczu« 
cie pchało go do tej kobiety, ale było zgoła bez- 
sporne. Wydawało mu się, że odjeżdżając traci 
kogoś wielce sobie drogiego. 

Miał łzy w oczach... Łzy miłości, łzy rozstania; 

I choć usiłował starannie je ukryć, nie uszło 
to uwagi ojca, który na widok łez syna, aż 
zdrętwiał. 


Dalszy ciąg jutro 


całym Światem 


Druga partja dziennikarzy oblegała panią 
Barską, właścicielkę magazynu mód, która była 
z tego częściowo zadowolona, bo miała przynaj” 
mniej poniekąd bezpłatną reklamę. 

Mnóstwo pań zgłaszało się tego dnia, aby ją 
wypytywać o szczegóły, a ona umiejętnie wyko" 
rzystywała 1>, aby klijentkom pokazywać kuszą 
ce modele . "mówić niejedno kupno, na którebyj 
może nie poszły, gdyby były mniej zaaferowane, 

Pani Barska była więc w gruncie rzeczy zas 
dowolona z tego obrotu sprawy. Mówiła sobie: 

— Gdyby ta Lili więcej nie pokazywała mł 
się na oczy, straciłabyim, coprawda, zadatek, j 
jej dalam w postaci pensji miesięcznej, ale już 
to sobie odbiłam w ciągu dzisiejszego dnia. 

Wypadek ten wkrótce wywołał wielką trwo- 
gę również w... Borowicach... 

Jakże zdążył już tam dotrzeć? W bardzo pros 
sty sposób... i 

Pani Manecka, szukając sposobów odnalezie- 
nia Lili, wpadła na pomysł ogłoszenia przez ra« 
djo o zaginięciu, prosząc wszystkich ludzi dobrej, 
woli, aby zechcieli dopomóc w odnalezienu za- 
ginionej w imieniu jej sparaliżowanej matki, dla 
której Lili była jedyną żywicielką. 

Ponieważ prośba ta była nadana na wszystkie 
rozgłośnie, polskie, bo przecież domniemani pory" 
wacze mogli Lilkę wywieźć na prowincję, usty- 
szała więc tę wieść również Irena hrabina Wil- 
nicka w Borowicach. 

Struchlała. Uszom swym nie wierzyła... Drža- 
ła na myśl. że Jaś może się o tem dowiedzieć 
i wszystko rzucić, aby odszukać Lili. Domyślała 
się również, że skoro ogloszono o tem przez ra- 
djo, więc, zapewne, prasa tem się też zaintereso* 
wała i jaś będzie to mógł przeczytać w najbliż- 
szej gazecie. Postanowiła się starać, aby przez 
najbliższe dni żadna gazeta nie wpadła mu do 
ręki. ] 
kie zaś były naprawdę losy Lili? 

Dalszy ciąg jutre 
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Pełna tabela loterji 


I klasa — 3 dzień ciągnienia 
ai -g'e ciągnienie 
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GŁOWNE WYGRANE 


1V -fe cągauienie 

Zł. 2.000 na nr. nr.: 27343 18277 
24107. 
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9890* 124424. 
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74844 91635 169719 170750. 
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92226 194998. 
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Wow zt 


TAK, JAK PRZEWI. 
DYWALIŚMY. 

I stało się tak, jak przewi- 
dywaliśmy. Polonja nie wy- 
grała z Wartą, a Cracovia 
przegrała z Pogonią. W tej 
chwili sytuacja poczyna się 
wyjaśniać... Polonja już jest 
zdegradowana, choć gra w 
najbliższą niedzielę. Poirzeb- 
ne to jest jedynie dla wypeł- 
nienia tabeli. 

Cracovia jeszcze marzy. Po 
zostały jej trzy mecze. Gdy 
wygra, a jednocześnie War- 
szawianka przegra może się 
jej uda wydostać z opresji. 
Ale na to liczyć nie można, U 
góry tabeli rozgrywa się nie- 
mniej ciekawa batalja. Po- 

oń wyprzedziła Ruch o je- 
den punkt. Różnica ta jednak 
może łatwo zostać zniwelowa- 
na przy najbliższej okazji. 

każdym razie jedno nie 
ulega wątpliwości. Na tronie 
mistrze”4skim Polski może w 
tym „oku zasiąść tylko Po- 
goń albo Ruch. Sprawa ta wy 
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jaśni się w najbliższym ty: | Jedno narazie jest pewne. 

sodniu. Niemcy stracili po niedziel- 

NIEMCY — BUŁGARJA 4:2. | nym meczu wiele ze swej pew 

W Lipsku odbył się w ubie- | ności... 

głlą niedzielę międzypaństwo- SENSACJE 

wy mecz piłkarski Niemcy — | W AUSTRJACKIEJ LIDZE. 

Bułgarja zakończony zwycię- | W Wiedniu zanotowano w 
niedzielę szereg pierwszorzęd 


stwem Niemców 4:2. Mecz ten ' € zed 
był dla Niemców generalną | nych sensacyj w pierwszej Li 
dze. Mówią o tem wyniki. I 


próbą przed spotkaniem w / 
dniu 4 grudnia w Londynie z | tak Libertas pokonał Hakoah 
5:0, Sportelub rozprawił się z 


An lj ° 
Próba ta wypadła nieszcze- | Austrią 2:0, Rapid lekko prze 
gólnie. Niemcy coprawda wy |jechał się po Favoritner 5:1, 
grali z Bułgarją 4:2, ale z ta- | Admira z trudem zwyciężyła 
ką grą nie mają prawa poka- |FC. Wien 5:0, a Wacker za- 
zywać się w Londynie. W naj |łatwił WAC, 2:0. 
lepszym bowiem wypadku nie | W tej chwili Hakoah i FC. 
uchronią się przed wysokocy- | Wien mają po dwa punkty i 
frową porażką. oczywiście zajmują osłatnie 
Niemcy zdają sobie z tego | miejsca w iabeli. 
sprawę i czynią już zawczasu RZYKRA PORAŻKA 
j POLUSA. 


intensywne przygotowania. ] 
Niedzielny mecz bokserski 


Niewątpliwie trener państwo- | | z j 

wy Nerz przetasuje solidnie | Warszawy z Łodzią, jak wia- 
drużynę, która grała w nie- |domo wygrany przez Warsza 
dzielę, gdyż nie będzie chciał |wę w przekónywującym sto- 
zapewne siy do kompro |sunku 12:4, dostarczył jedną 
mitacjia 


56280 345 565 57799 866 58031 147 463 


iż.) 


sensację: oto- Polus mistrz Pol 


332 171285 172163 173591 719 | 175924 a > 

176284 318 177078 633 170681 702 61 | 165405 SWĄ 764 166523 167684 719 168080 
181302 183911 184337 60 185125 75* i A 
Mea neg ada? a a Aii [ot 170386 277 900. 171634 775. 172102 70 


169325 726 z 
191018 192294 415 673-193656 194203 


301 933 173252 476 684 175114 84 545 
176530 95 691 847 177673 178232 584 658 
179036 793 

180104 359 181314 671 935 182294 790 
183796 989 184593 185545 710 895 186218 


| 69 606 22 712 829 955 188248 785 849 


92 552 714 


ski w wadze piórkowej w 
pierwszem ważniejszem spot- 


189724 d 
190340 191433 610 876 967 192308 
193051 942 
Po 100 zł. 


248 741 2316 505 4221 5059 929 6832 
9875 10403 512 11913 12326 555 59 13026 
638 14429 70 15469 16371 971 17479 
18066 138 734 38 19670 

20672 Z130Ł 22471 24855 25104 571 


kanin w wadze lekkiej odra-. 26487 536 27182 23662 820 29374 30068 


zu dcznał porażki. Oczywiście 
można tłumaczyć porażkę nie 
odpowiednią wagą, niezbyt 
dola sędziowaniem i t. d. 

Nie wolno nam jednak za- 
pominać, że Polus holduje w 
dalszym ciągu „baletowi na 
ringu“ i to się mści. Dziś kró- 
luje na ningu silny cios. 

I, mamy wrażenie że do 
chwili, gdy Polus będzie kon- 
tynuował swój system walka 
nie będzie przysparzać punk- 
tów ani klubowi, ani okręgo- 
wi... 

Na wspomnianym meczu 
nie wystąpił zapowiadany 
Rotholc. A wiemy wszak, że 
1-go listopada Rotholc ma 
bić się w reprezentacji, War- 
szawy przeciw _ Berlinowi. 
Rotholc na pewno nie ma wa 
gii nie jest w formie. Czy nie 
czas pomyśleć o przygotowa- 
nn otholca do ciężkiej -wal- 

i. i 
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112409 113131 549 717 973 
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119432 515 900 43 121940 95 122686 
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131548 830 132659 134227 495 543 
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